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1942 1962 

••••• Polska ~artia Robotnicza jednoczy w swych 

szeregach wszystkich uczciwych robotników, chłoP6w 1 
1ntel1gent6w. 

Polska t'artia Robotnicza idzie z każdym, kto 

:itaje do v1alki Przeciwko hitlerowskim oku~antom, a wy­

~nwiada bezlitosną walkę wszystkim zdrajcom narodu. 

Polska Partia Robotnicza wzywa do walki 

o wolr,ą i niePodleglą Polskę, w kt6rej nar6c sam o swo­
ich losach stanowić będ~ie, o folskę, w której nie bę­

dzj_e faszyzrm ani uoisku obszarnic:~ego, nie będzie obo­

z6w kC'ncentraoyjnyoh ani tańb1F4cego ludzkośó getta, 
nie będzie ucisku n2rodowego, nie będzie głodu, n~dzy 

i bezrobocie. 

/~ierwsza odez~s ~olskiej ~artii 

Pobotniozej fragment3 I 
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1945 17 stycznia 1961 

Mi eazyslaw Jastrun 

Z I M A 1 9 4 5 

Wsz1scy, którzy modlili się o broń, skurczeni 
Goniąc oazami cień sw6j na ścianie za kratą, 
Wszyscy, kt6rzy milczeli »osęPnym milczeniem 
I bezbronni natrzyl1 w lufy automat6w, 

W gniewie, oo się jak zamek Eardzewiały zaciął, 
W nodziemiu ~rzywaleni gruzami i troską, 

Widzą z masowych grobów zmartwychwstałe wojsko, 
Ściskają broń gorącą, jak dłonie nrzyjaci6ł. 

i 

. 
Albo nlaozą z radości. A takimi łzami 
I takim szczęściem możnaby wzruszyć ~oległ;ych, 
Lecz tu artyleryjski ogieA kruszy cegły 
I dym objawia nagle wysokość nad nami. 

Gózie na błękitnych nolaoh nrzysynane śniegiem 
Patrzą niedomkniętymi oczami mogiły, 
Tędy szla bitwa. Strefa bez drzew 1 legend. 
W dym zmotoryzowane baterie ruszyły. 

Wszyscy na zachód I Niebo odetchnęło szerzej -
Z dniem każdym rosną ziemi Przestrzenie, a nooą 
Wschodzą hełmy i armie Pancerne łomocą, 
Tak buduje historię ten, kto w ziemię wierzy. 

• 



• 

Grzegorz Radomski 

" O PROGRAMIE DZIAŁALNOŚCI KULTURALNEJ 
=---~==~~=~-==== ====~============== 

w roku 1961·/ 1962 
====~===~=~======~ 

•, 
~. Co roku Ministerstwo Kultury 1 Sztuki oPracowu­

je ~ateriały, kt6ryci celem jest Poinformowanie szerokie­

go kręgu dzfałaozy i nracow~ik6w kulturaln0=nświatow.1ch o 

gł6wnych kierunkach 1 zadaniach, nrzyjętych nrzez Minister­

stwo do realizacji w aktualnym sezonie działaln0ści kultu­

ralnej. J~st to więc info~maoja o gł6wnych ~ałożeniach no­

lityki w d~iedzinie kultury, a jed~ncześnie nronozycje 1 

sugestie w stosunku do nlac6wok, aby w nlanaoh swojej dzia= 

lalności uwzględniły także te snrawy, które są ważne w ska­
li kraj owej 9 

Kierunki te 1 zadania nie są ca}kowioie nowe,wy­

nikają z dorobku 1 obser~acj1 źycia kulturalnO'""oświatowego 

na ~wiecie w ubiegłym roku, stanowią swego rodzaju mate­

riał ~omocniczy dla nlac6wek, są wskazówką orientującą w 

og6lnym rozwoju nraoy kulturalnej i snosobach osiągnięcia 

coraz trwalszych wyników. Nie wyczernują one jednak nełnej 

nroblematyki, jaką niesie ze sobą ~odzienne życie w nosz­

o~eg6lnych środowiskach i bynajmniej nie zwalniają od jej 

rozwiązywania 8 

O gł6wnych kierunkaoh,nracy i zadaniach na rok 
\ 

1961/62 można najog6lniej nowiedzieó, że zmierzają one 

wszystkie do zrealizowania zadania naczelnego, tj. do za­

newnienia warunków maksymalnej skuteczności nracy kultu­

ralno-oświatowej, w kt6rym miernikiem zrealizowanej nra­

cy będą rezultaty!;> Kryteriur.1 to w latach nat)tęnnyoh bę-­

dzie z newnością nodstawowym elementem w ocenie nrzydatno­

śoi noszozeg6lnych nlao6wek~ 

Z realizacją tego naczelnego zadania wiąże się 

cały szereg zadah nomocniozych, r6wnie trudnych 1 r6wn1e 

niezbędnych do tego, aby cała dziaialnośu kulturalna zna-
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lazła sw6j sens snołeczny, aby odegrała swoją właściwą 
rolę w budowie nowego snołeczebstwa. Nowe snołeczebst­
wo zaś, to nie mglista wizja maszerującego nochodu, a 
no nrostu ludzie, kt6rych nrzeciętna wiedza o życiu, 
nrzeoiętne nrzygotowanie do życia są równe 1 jednakowo 
wysokie. Jednym więc z nierwszych zadań tegorocznych 
jest działanie na rzecz integracji snołeoznej 1 kultu­
ralnej, zwłaszcza zaś w tych ośrodkach życia zbiorowe­
go, w kt6ryoh konflikt między tym oo odziedziczone, a 
tym co nowe jest szczególnie ostry. Chodzi tu nrzede 
wszystkim o wielkie budowle socjalizmu, o miasta za­
trudniające ludność nrzybylą ze wsi, o m1asteczka

9
kt6-

ryoh dotychczasowy charakter zmieniają nowe inwestycje. 

Nie są to bynajmniej s~rawy nowe, tego ro­
dzaju ~rocesy trwają już u nas wiele lat. Chodzi jed­
nak obecnie o to, aby jak najbardziej je skr6oi6 i 
ułatwi6 ludziom trudny moment nrzystosowania się do no­
wych warunków życia, tam, gdzie nowe doniero się rozno­
czyna. Obserwacje i badania nrowadzone w nowyoh środo­
wiskach w okresie ich nowstawania wykazały, ie różnice 
snołeczne ujawniają się najjaskrawiej w nastęnujących 
dziedzinach: w wiedzy o świecie, życiu i człowieku, w 
snosobach zasnakajania notrzeb estetycznych 1 w jakości. 
tych notrzeb oraz w snosobach snędzania wolnego czasu9 
Zanewnienie działalności oświatowej, onracowanie 1 re­
alizacja koncencji wychowania nrzez sztukę oraz organi­
zowanie kulturalnego wynoczynku i rozrywki w tyoh dro­
dowiskach - oto zadania niezwykle watne, niezmiernie 
nilne, a nrzy tym całkowicie snrzyjające snrawie inte­
gracji snołeozn:j· 

Wiąże się z tym ści.śle nastęTme zadanie ~ 

w1r6wnywa6 stale wzwyż og6lny nnziom tycia na wsi, w 
sn6ldzielniaoh "Orodukoyjnych, w PGR-ach, w małych mia­
Gtaoh i ~siedlach. W języku Praktyki znaczy te rozsze~ 
rzenie eks!>erymentu "szkoł.a ogniskiem życia k:ultu:!'al­
~ego", zakładanie czytelni nrzy bibliotekach gromadz­
kich, nomoo w rozwijaniu nracy świetlic, wsnieranie 

. . . 

r.· 



katdej i~!cjatywy, uzu~elnianie wynosażenia nlac6wek, 
a z,,łasz:za realizacja hasła " w każdej wsi telewi­
~or", ncmco w zakładaniu kin o~wiatowych itn. 

NiezbędLym warunkiem działan!a na rzecz i~te­
gracji snołeoznej jest także scalenie wszystkich sił i 

skunienie wszystkich środk6w w noszozeg61nych ~rodowi­

skach. Dla ludzi nracuj1cych dłużej w rur;h'.l ~·rnlturalno­

cAwiatowJrn jest rzeczą oczywistą, te nie mo~na działaó 

w nojedynkę 1 że wszystkie nokrewne stowarzys~en~a, or­
g~nizac je oraz instytuo je rr.a ją ogr omne znacze:1ie ,, osiąg­

nięo iu skutecznej nracy kulturalno-odwiatcwej. ~sn61nra-
0.a z nimi nie może wtęc być t:rakto~łllna jako odrębne za­
danie ~a rok bieżący, jednak ws~orrnieó o tsm trzsba, 
chociby dla zaakcentowania, że t~goroozna nolityka kultu­
ralna ~6wniet Mocno oniera się o ruch unn~eozny i ±e 
większość jej zadań może byó zrealiz('.wana je(lynif! nn'jy 

~ ogrot1ne j nor:10cy ze strony tego ru::!111_. 

Natomiast warto wr6oi5 jes~cze do zadah, kt6-
ryoh ~ealizaoja rna nrzyczyn16 się do s~ołeoznego zainte­
resowa~ia zaniedbanych lub nowo tworzących się środowisk. 
Chod zi tu n nracę o~w1atową 9 wychowanie nrzez sztuk~ i 

wtątące się z n!rni zagadnienie wolnego C3asu. Wobec 
dość licznych dyski.=sji ~a temat 11 Y)raca oświatowa czy 

\ 
artystyozna» oraz w związku z obawami,czy moda na nracę 

" \ 
ejw!atoNą ~ie usunie w cieh snraw artystycznych, nalc~y 

\ 

wnlaza6 jak bardzo w rok~ bietąoym są te ~agadnienia 
• I 

rciwnorzędLe, tym bardziej, ~e tzwe dotąd ~raca artysty-
czna ztaoznie ~yskała na randze jako "wynhowanie ~rzez 
s3t~kę", 1 ~e wobec tego granica mięćzy ob~ dziedzinami 
raczej je łączą niż dzielą. Dodwiadczenia ubiegłych :at, 
obserwacje czynione w różnych trodowiskach wskazujij no­
~adto, 2e w nas~yrn kraju sztuka w tyciY nrzec1ętnego 
~bywateJ.a zajmuje niezwykle mało miejsca, i ~e woLeo 
tego traci on możność zrozumtenia 1 Kcrzystania z jedne­
go/..ina jbard ziej be znośrejnioh Rr od t:6\1 wz hogsccl jc1oych i 

rnzwijających nsychikę ludzką. w roku hiBiąoym snrawa 
zbliienia człowieka do sztuki jest zadani~m bardzo eks­
T)on r. wa nym. 
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Bok bieżący będzie uo~więcony s~czog61nie 
U'1owszechn1eniu r>lastyki. Pomocą w tej trudnoj Prao:, 
będzie orga.niz owany 'Przez Denartament 2rctoy Kultural-

no-Oświatowej i Bibliotek oraz redakcję "l!rzegl:~du Kul-- t, 
turalnego" og6lnoPolsk1 konkurs Pod hasłem "Piekno na 

t; 

ood ziefi". Konku ~s ten Połączony będzie z wystawami Prac 
~lastyk6w ama t or 6w z r6żnych środowis~. 
W dużych miastach b ęd zie nrowadzona także akcja nad ha­

słem "Sztuka dla wszy stkich". snrawienonularyzacj1 sztu­
ki sluty6 będzie takte og6lnonolski konkurs fotografi­
czny, a nonularyzacji i nnych jej dziedzin ogólnon~lskj 

turniej re~ytator6w / inaczej niż w latach ubiegłych 
nrzeznaczony nie dla zna nych już mistrz6w recytacji, a 
dla tych, kt6rzy nie mając szozcg6lnych ta2ent6w no uro­
stu che~ nozna6 ~iękną Nymowę 1 ~oezję/, og6lnonolski 
fP.stiwal ch6r6w oraz tu rniej tańca towarzyskiego~ 

Rok 1962 będ zie też drugim rokie~ konkursu 
"Wiedza nomaga w życiu '' , niesłusznie zre ~ztą nuzwanego 

konkursem czytelniczym, gdyż książka jest tylko jodnym 
- obok fil~6w, ta~~otek itn. - ze śr:dk6w noTiularyza­

cji wiedzy. 

Warunkiem niezbędnym do osiągnięcia skuteczno­
~ci nracy kulturalno-oświatowej jest nełna gntowość ~la­
c6wek. Dlatego tet rok bietąby będzie rokiem szozeg61ne­
g, starania o nodnies i en ie nozior:iu nracy doEÓW \.:ul.tury, 
kl~b6w ora z o noglębienie ich funkcji s~oleoznej~ Dcty­
czy to uzunełnienia s~r zętu, unowocześnienia go, jbało­

śoi o estetJ:CC:ę wnętr za, o jego czystość 1 v1ygodQ, a tak­

t e wiąie się ~ nrogramem nracy i jego realizacją, oraz 
z noszerzen~em i nogłębieniem merytorycznej str.cny dz ia­

łalności nlac6wek. 

Jest to zad anie f.ZOzeg61!.ie ważne dla nowiato­

wyoh dom6w kultury, k~6re m.in. nowinny włączyć do swo­

jej ~racy takie zagad nienia, jak organizowanie nomocy i 

norAdnic-twa snołecznym komitetom bi.ldowy świetltc, nrog­
ramowanie ~racy świe t lio i ognis~ ~yoia k~lturalnego, 
organizowanie właściwej eks'Y)loatno ji nosia danych nrze z 
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nie środk:Sw technicznych organizowanie T)orad i k or.l,Mt ... i a­
oji, oraz seminariów t kurs6w / w o't)aTclu o ~ora(lr:i.g, , 

wyn0tyozanie snrzętu teatralnego - gayt tn wszysth 
ug:runtowuje ioh m1.ejsoe w środovrt~jk1J, czyni z nic: h ··1 .... t, -

O ówki niezbędne i ~1oży tec ~ne na o odzień o By 6 raoi;o :- f~•J 

rek bieżący nrzyc,:yni ~tę jeazcze bardziej do not -~H;.\ 

zr ewid owania n ogląd u o tJ oh 1,J..a c ówka o h, dot 2i:d ln.11" d .; 

krytycznego inio uvrnględniająoego ff1ktu, i~n r~mtf1r\;' ; -­

kic zaszł.J w cał:ości ruc:hu kt~lturalrwg(), r~:i1ićlr~y 1-:::n.iy ,t­

ne, ncrnodujE;ce stałe nodno~;zcnie ffię Tćlngi nra:;J' l: ;;. 

ralnej - objęły także nlhoówki r,owi:=itow~?., dv,if~ ~~Tb ·,; ... e 

żywsze, ambitniejsze i e,T'jera:ywn~.(;J,;y;t-! n-5.i VJ ~atc!'.;.it ,:teg-

łyoh. Można zaryzykowa~ tv.ierd,~eni.~~, ~rn dyukuujH rn.1 t,1at 

struktury dor.16v1 ln~ltury jtH1t ju~: ~ntofwzorw „ ć:ł ;jo~i 1 ... .. ,1-
teoznym rez:.łltatmn jest 2ćwh::-v,crnie dl)tyahc~w:;ovrnJ ->:: i~~:­

t.ury, gdyż ~dała ona eg~at11in. Haze:,1 ,~ r:il! ~mń ~dH~:fJ ·~1; ~rJa­

min k on ceno ja 1. nstyt u oj ona J..ne .j dz lała ln o~foi ku 1 t t„D"" 2~.: )..,. 

oświat owej. 

V/ !'Oku bi.eżftcym S'flec jalmt tronką będ?! ntnCJ .. -:n e 

kluby, jako T)n-r,ularna forma s.,,.,oł.eo~meg1.."' ruoh1J li.:u:i. t..~::t .::10-

oświatowego. Będzie ohodził.1. , gł:ównie o obserwovrnn:.~l :nh 

działalności, metod nracy oraz :.eh funkcji wychowa 'f!Cr~.J .j 

i nrzydatnot.oi w śr0Jmd0ku. Przewid~jiana j~et nćn J1-~ 
\ 

działaczy klubowych, na której 
nia i wyniki ba~afto 

I wres~cie =- rok bieżący P-r~~·J'i'"::si t·:1h·t~ B 
1
C•H1 ~ 
\ , 

zadanie. w zakresie kadr kt,1t1.aalnr,-~~sw~1at::,wyoł:.. :. : .. '!.. 1····i dC 

o n e b ę d ą d o s ta 1 e go c h o c fl t o n n i o YW g c\ n ml n 0 s ~~en J L r ;:..· ~ ~ 

m:w ")du t',rao mm:i ka k~~l tur·.:=1 lno·= :'iś w:cJ t n1·;r:i gr... ::1 1• 1:ygo1.r ·~1,1 .; 

będz,"le Projekt odr;nci.k! n~~aflt-Użt1L~}gG L:thltnteL,tn,c;f' :.. 

li ~as łuż one go r:rao (YNr!iha ku J t u:t:ć~ lr: c:--· ~:;th,iH t r:·11 ero O , "Do. !1 ,-­

d ~rnny b~ dz; ie ti::a eń bib~. i tn. H ~~Hr i:i:. :i. i:!~· i ,<': n .... :,:: mrn 1 1~ --~ 

·K~ ltu1·alno--06v;jatow(,f"!O, ·1.;:·t~'>~-';:,·.:;e;-r~f; i·.·: .. d ... 'n,·· .. . !·,~: , ·::.:-. · ~-
,..J ·- "" ... 
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nJwego roku Pracy kulturalno-oświatowej - nie są jak wi­

da6 nowe. Tok Pracy kulturalnej nie mo2e bowiem oo roku 

ulega6 gruntownej zmianie, nie może być burzony Przez 

aktualne właśnie notrzeby. Warto jednak uzmysłowió so­

bie, jak w rytmie mijanych lat krystalizuje się coraz 

bardziej snrawa zasadnicza: ranga nraoown1ka kultural­

no-oświatowego, ranga samej nracy kulturalno-oświatowej 

i ranga nlac6wki. Razem z tym zaś coraz bardziej uwynuk­

la się konieczność mierzenia skutecznej nraoy kultural­

no-oświatowej9 gdyż jednocześnie z nodnoszeniem się jej 

naziomu rośnie także notrzeba krytycznej oceny. 

Krytyczna nastawa - to nierwszy krok do nraoy tw6rczej. 

/nrzedruk z Biuletynu Stołecznego 

Domu Kultury Nr J - listonsd 1961/ 

WIELKI TURNIEJ POEZJI .t'ROLETARI.ACKIEJ 
-----=----=-=--------------------==-= 

IX Og6lnoPolsk1 Konkurs reuytatnrski związany 

z XX rocznicą Powstania P.t'R r6tni się od dotychczasowyc h 

turn1ej6w Pięknego słowa Położeniem głównego akcentu na 

literaturę zaangażowaną. Przed biorącymi udział w tym 

turnieju stoi otworem cała Poe3ja Pr olet aria o k:a 1 0=1ł:a 

ulomienna nublicystyka, wszystkie stronice naszej lite­

ratury walczące o wolność człowi.eka, o jego godnoś6 i 

nrawe a~ szczęścia. 
Niesłuszne są obawy niekt6ryoh reoytator6w, 

że obowiązek nrzygotowania jednego utworu z literatury 

snoleczno-nolitycznej odbarwi konkurs z nolotu 1 noety­

cznośoi, że owa literatura zaciąży na n!~ akcentem na­

trętnej "nronagandy". Należy jednak nrzestrzec,aby ~rzy 

wyborze tekst6w analizować skrunulatnie czy ich ciężar 

stoi w zgodzi€ z osobą recytatora. 



Powierzenie nP~ ważkich Politycznych treści 

mło~ziutkim dziewczętom 1 chloncorn z niiszych klas na­

newno będzie stanowiło jaki~ zgrzyt. W og6le trzeba na~ 

miętać, że właściwy a ob6r renertuaru i zachowanie har-­

monii między mo~liwośoiami m6wiącego, a tekstem - sta­

nowić będzie o naziomie konkursu~ 

Dobry tekst to 'l')ołowa zwycięstwa. I dla-

tego warto się natrudzić nad szukaniem interesujących 
1

fragment6w nrozy ~ublicystycznej. Mo~na ją znalei6 nie 

tylko w książkach, ale 1 w czaso~ismaoh. Niejednokrot­

nie artykuły nublioyst6w "Nowej Kultury", "Przeglądu 

Kulturalnego", "Życia Literackiego."~ ozy "-folityki " 
d św1ezośo1.ą A • ~ 
oznaczają się 6wietnym językiem,- a nowo~cią siormu~o-

wań, atakują za~ jak najbardziej tywotne Problemy dnia 

dzisiejszego. WsP6łozesna nubJicystyka stoi wy s oko i 

.bardzo często odznacza się większyMi walorami artysty­

cznymi od tak zwanej literatury n1ękneje To włatni e 

artykuły drukowane z tygodnia na tydzieft w nrasie zło­

tyly się na tom ~wietnej nublicystyki Tadeusza Borow­

skiego szczególnie zasługujący na wyr6żnieni 1le Oto weź­

my dla ~rzykładu niewielki fragment jego urozy nubli~ 

cystycznej i zastanówmy się. ile w nim eksnresji, jaka 

zdolnoś6 nrzemawiania do o~rodk6w emocjonalnych słu­
chacza : 

I 

: •••• w newnej szkole berlińskiej l~~ącej niedaleko \ 

sektora turzuazyjnego rządzonego r.rzez Amerykan6w, d~ie­

ciaki urządziły głu~i kaw~ł nauczycielowi* Hanisały na 

tablicy "Heil Ei tler", oczekująo, ze naucz,yciel, wnadł­

szy do klasy wybuchnie strgcznym gniewem. Ale nsuJ~y­

P1e]. nie rozz~ościł się „ Powiedział ~ylko: "1'ziec1, 

które z was straciło o~io;.!, na wojnie, nic(Jł1 vista nie~ ..Pod­

n1o~ło stę o~mioro dzieti~ "Czyj brat nie wrócił z woj­

ny?! niooh ·ustanie". Wstało dzi-2:H:l.ęcj .. oro dzieci~ "Korr1u 

zgin4ł. ktoś z rodziny, niech wsta1i e"., Tflraz stała ca­

ła klasa; dzieci Pat1zyły na sjebie w zdziwieniu. Nauczy­

r::iiel Powiedział: "Tak, teraz stoi cała klasa„ Każd6 z 

wns straciło kogo~ na wojnie; ojca, raatkę, brata~ 
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I nozwalacie, aby imię mcrder,; ;:. waszych bliskich wid­

niało na tablicy? Patrzycie n 1 to sPokojnie? Nie ma­

cie nic do Po~iedzenia? "Dzidci w milczeniu starły 
~rzeklęte nazwisko z tablicy". 

Fragment ten jest kr6tk1, zwarty, stanowi 

zamkniętą całość, ma nrzejmująoą treść 1 wyrażony jest 

język:ie~n b. oszczędnym, a j'3dncc~eśnie l')ełnym siły" Ma­

my w tym fragmencie nartie dialogowe i wymowną 0oin~ę, 

słowem s~elnia on wszelkie warunki nrozy nadaj1cej się 

do recytacji~ Pod0bnyoh st~onic znajdziemy u Borowskie­

go więcej. Oczywi~oie, nie znaczy to, że ~aohęoamy re­

cytator6w de Posz~kiwania tekst6w 11 tylko o takiej 

dramatycznej treści. Nie n3leży zapominać i o innych 

tonach, jakimi nowinn, rozbrzmiewać słowo nł1nace ~ 

tu~niejowej estrady, o tonie bojowego natriotyzrnu, 0 

nucie ?Zlachetn~go natosu i dumy narodnwej. 

Warto natrudzić się r6wnież n&d ~oszuka 

niem nogodnyoh stronic, dźwięczących humorem. •Nszak bo­

jownikom o wielką rewol~cyjną snrawę właśnio humor i 

nogoda ducha nozwala!y łatviej znosić trudy walki. Zna­

lazło to swoje odbicie i w literaturze. Zajrzyjcie do 

n .. .:rn.iętnik6w dział.oczy rewolu0.Jrjnych l do ws"1o'T.nień o 

nich .... 

IX OgólnoT)olski konkurs recytatorski rausi 

wnieś6 nowe treśo:'.. i ob0k utworów z klasyki narodowej 

i og6lnolud~k1ej, obok wierszy 1 ~rosy z l!terbtury 

ws"16łczesnej - ~inien byó wielkin nrze~lądeITT tw6rczośo1 

z wiązane j z Po 1 & ką .t? art ią TI . .., b ~ t n i o z tł • z hi n t or i ~l je j 

walk, z jej ludźmi, z jej znacz:cniem dl~ dziejów narodu. 

Siła .Pięk~ego słowa, z.s którym stoi rr:oona 

wiara w to, co się mówi - jest tak Jrzekająca. te wszy­

scy nłuJbacze ~g!'onad~eni w turnie:jowyoh se.lach odof,ują 

naPewno więi łącEącaj ich wsn6ln1ty. 



Jar Lindner 

l] 

·' ~·tolny czł.ow :.e ku, znwszc będziesz 

k ce ha ł: mor,(? " 

/ Ba ude laire I 

~rzod wojną mieli~my 0knc ~a świa t . Obnorie 

Pona1 500 km Pohrzeća 1 wybr~e~a z małymi i autyMi nor­

tE.Hni o:~a}~ nrzumysł.em okrętowym to j u~ n ie ckno, 6 brama. 

Trzeba, bezwzględnie tr zeba ~~wiadcmid snołe­

czafistwu wiole nravd o rr1orZtJ~ o ludVi ia c h nrnr~w, a gosno­

daroe morskieje Ludzie na mor~rn, no br~:,e t u i wyhr~eżu nro­

wc1dzą ciężkc! 11:,:-aoę. 1.rr;;H?ba tm w tym n cmóo. 'l'rBeba stwo­

rzy6 w Polsce drugi, dPolec7ry fr0nt morski. llojowntkami 

tego drugjego frontu musLą by6 ·Przede ws ~ystki ~ hu~ani­

~c1 - ludzie kultury i 2ztuki z tw6roami na c ~cle. 

Od trzech lat z górą. :tstnieje 1 dzinła GD.A~SKI 

KL~rB MARY!JISTĆNv LI1 ż, skuPiająoy w s wyat 8Zerogach litera­

t6w, Plsstyk6w, nublicystfw mor~kioh, komnozytor6w 1 ar­

t;yst.6w fotografik6wo W ciągu tych lat. n.J'nat ały też w War­

szawie, Krakowie, Poznaniu, a ostDtnio i w Szczecinie Po­

dobne grupy ma1:ynist6w i wsn6łnracują z ośr odkie m gdań­

skim~ 

Gdański Klub Marynistów LPż n i c jest stricte 

organizaojąe Nie Posiada bjura, nie Pis~A enra wozjaft, . ' 

nie nrowa~~i księgowo~ci~ Jest to gr~~a tw6ro~w, którzy 

swe zdolności_, sNą twórczość nośw~~c~iJ.i snrHw~. e k:ult::.ry 

morskiej. Działalnot6 Klubu to nxzede ws zys t ki~ skunia­

ni0 wokół tnmatyki narynistyc~nej jak na~wi ę ks~ej ilo~oi 

tw6ro6w, to ,1rganizowa~1ie środ,)wickcwyoh dyskus,ji, to 

nonul.!Jry za o „ic1 morz,q i wybnrnżP, jego "Oi~ lrna i i: naG zen~a, 

to :r6wr:1sz orga~i~Hrncmte nnnt.kań tw6ro:5w ~ odM 01· c ami -

z.o s~ołcczof1atwcra111 

Stą':l te,.~ Gfj2.fwki Elub ~:!E1ryn=~:.;t 1w lPZ z,-:r.tJan:!­

z ewa ł r ... a teren:!P. w oj ew 6d etvrn gnafw :.C ~E?go 1 1'r ~".Y !'h 1 Hł e j 

wsPółnracy i ..,..,o:noo.v 'i1D'i~J., ..... u Sv.i·Srng sr;t'ltk:a[1 / mt~ jzy innsmi 
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w We jher cwi e, Kv1i a zyn1.e, Star~ 6c::i.rd zie/ 1' Za n!· P.zent owa n o 

nodczas nich artystyczną grafikę msrynistyczną, nrze­

nrowad~Jno nad wystawionymi PracaMi ~ubliczną dysk~sję, 

a twórcy /nrzewatnie w sk~adzie: nlastyk, 11terat
1 

nub­

lioysta morski, recytatorka/ beznośrednio rozmawiali z 
obecnymi na s~ot~aniu. 

Do gruny Tio~ula~izaoji tw6ro3o~ci marynjsty­

oznej trzeba też zaliczyć zrealizowanie n~ze~ Gdański 

Klub Ma~ynist6w LPi, Przy szerokim ~cuarciu snołeczeńst­

wa, stałego Muzeum ~eromskiego w Latarni Morskiej na 

Rozewiu. Eksnozycję tę obejrzało w ostatni:n sezonie 
ok o l 0 1 O O (.) O Q wy c te o z k ew 1. c z ó ~, z kr a j u :L zagr a n i o ,y • Wy-

d a ny "Ex Libris" Muzeum cieszy sję og6lną no~ularnością. 

W nrzygotowaniu jest snecjal~e wydaNnictwo 0 Muzeum ie­
ronskiego w Rozewiu oraz trwaj~ nraoe nrzygotowawcza 

do stwcrzenia, r6wniei w czynie snolecznyra, nier~szego 

na ~wiec~e Muzeum Latarnictwa ~or~~iego. Pnsiada6 ono 

będ~ie nie tylko modele latarft mo.rskioh, maPę Plastyoz­
nQ. n cl a ki 8 go 1łi y brze ż a , a 1 e też zbiory dz i o ł: ul~ st.Yo z­
ny c h na temat 1 •olskich latarń morski~h. 

Ta aktyHna, nełna irwencj1 dz~ałalna~ć, nonar­

ta -nrzez w~_ele zakł.adów nracy Wybn~eża 1 WDTL, sr,owodo­

•,m1a, że Mir:isterstwo Kultury i SzL1ki oraz Zarząd Gł6 1,,-­

ny Związku :Fols't,ioh .Artystów ilf:t3t,Yków zleciły Gdań­

skiemu Kl1~bowi Maryr.i.tstów Lr1i zorgantzo,,rnnie Cgólno­

Po} skiego Ko~k~rsu Graf~ki Marynistycznej. Komisarzem 

Konkursu_ t:>raz Sekretarzem zostali mianowani członkowie 

Gdańskiego Flubu Marynist6w LP~. 

Konkur~ Przeszedł w~zelkie oczekiw~nia. Nie 

było jeszo~€ u· nas :Pa wojnie konkursu, na kt6:r.y nadesła­

no by aż JOO nrac 1 w których wzi~ loby udział aż lOu 
ar~.ystów z całego krsju. 

Gjyby choie6 zgl~szone na konkurs nraoe wysta­

wi6 w słJnnej warszawskiej Zachęcie, zabrakłoby tam dla 
wszystkich dziel miejsca.~. Tematyka marynistyczna za­

czyna dooiera6 do wszy3tkioh o~rodk6w twńroGyoh w kraju ••• 



Poziom Prac był tak wysoki /Polska grafika zaliczana 

jest do najlenszych w świeoie~e•/ i wyr6wnany, że Jury 

z nr zew. Rady Artystycznej Zarządu Gł6vmego Związku Pol­

skich Artyst6w ~lastyk6w J6zefem Czerwińskim,na czele, 

Przyznało at szed6 równorzędnych nagr6d /Po 6.000 zł./, 

oraz siedem r6wnorzędnych wyr6żnień /no J.OOU zł./, a 

89 nrac zakwalifikowało do Og6lnonolskiej Wystawy Gra­

fiki Marynistycznej. 

Gdański o~rodek tw6rozy odn16sl na tym konkur­

sie wielki sukces. Irena Kuran ~ Bogucka 1 młodziutki 

Ryszard Stryjec otrzymali za swe urace nagrody, a Lech 

Karłowski 1 Władysław Lam wyr6zn1enia. 

Obecnie Zarząd Gl6wny Związku Polskich Arty­

st6w Plastyk6w oraz Ministerstwo Kultury i Sztuki suge­

rują, aby jut na stałe wProwadzi6 w Gdańsku co dwa lata 

Og6lnoPolskie Konkursy Grafiki Marynistycznej. 

Ten Pierwszy Konkurs, jego sukces, nosiada 

tet inny, bardziej dla gdańskiego o~rodka tw6rczego wat­

ny asnekt. Gdański Klub Marynist6w LPż udowodnił,iż nie 

jestetmy "ciasną Prowincją", a sta6 nas na działalność 

og6lnoPolską, mającą wnł.yw na nols.ką kulturę i sztt.;kę. 

I dlatego organizując snotkariia w terenie -

w no~iatowyoh 1 zakładowych Dornach Kultury i coraz bar­

dziej je wzbogacając, t.rzeba kultywować 1 wProwadzić w 

życie ambicje og6lnonolskiego odrodka twórczego, które­

go csno~ą tw6rczości będzie TEMATYKA MORSKA W KULTURZE 

I SZTUCE •• • 
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KARNAWAŁOWE WRÓŻBY 
==-==--=---=-===== 

Iloznocząl się karnawał, a wra z z niM liczne za­
bawy - w klubach, ~wietlicach, Domach Ku l t ury, szkołach ••• 
/nrzy okazji warto wyja6ni6 rodcw6a s łowa "karnawal",ot6t 
wywodzi się ono z włoskiego "oarnevala " czyli mięsonust, 
a ten wyraz z kolei motna wyTirowadzió do d~6oh słów łao16-
skich "oaro vale", czyli żegnaj mięno, bąd~ też "oarne 
avaler" czyli nołykać mięso, gdyż w tym okresie nodozas 
licznych uczt i zabaw snożywano szczegó lnie dużo mięsnych 
~otraw/. ProPonujemy urozmaicić ewe za bawy wProwadzeniem 
takiej milej wstawki, jak "karnawałowe wr6tby", czyli 
ciągnienie z całym ceremoniale~ kartec ze k z "wr6tebnym1" 
tekstam~ i głośne ich odczytywanie. 

Ażeby zabawa się udala trzeba wybra6 wiele dow­
oiPnych, zwięzłych tekstów stanowiących c oś w rodzaju 

złośliwych na wesoło charakterystyk i konie cznie 2astrzeo, 
że nikt nie ma nrawa się obra~a6 na "śleny" los. Jeteli 
teksty noszą wyrafnie "męski" i "kobiecy" aharakter

1
trze­

ba je od~owiednio rozdziel16, inaczej bowiem zawarty w 
nich dowcin mote się okaza6 niawynaleme 

Gdzie szuka6 tekstów? U rozmaitych fraszko­
n1sarzy, których nie brakuje w na~rneJ lituratunrn. Oto 
kilku dla nrzykladu: SteJeLeo, J9I~S~taudynger ~ L. J .Kern, 
Artur Maria Swinarski, Tadeusz Polanr.łrnkl , Janusz Osęka, 
Julian Tuwim. 

Moina r6wniet sięgną6 do obszornej antologii 
"Cztery wieki fraszki Polskiej" oPraomrn noj nr~ez J .Tuwi­
ma, albo do "Antologii bajki nolskieJ " B~Hartzae ~wietne 
materiały można również znaleźć WH wsz,yntkioh ksi~żecz­

kach z cyklu "Myśli sre brnE? i ~ :.tote", bądź w ~bi orach 
wschodnich aforyzm6w Remigiusza Kwiatkownk i Hg o, jak nu. 

"Parasol not 1 Przy nogodzie"e 



Zabawa ta da nodw6jną korzyś6. Będzie ir6dłem 

humoru, gdy osoba ciągn~ca "wr6żbę" trafi akurat na 

tekst dobrze ją charakteryzujący, a onr6cz tego zanozna 

zebranych z dużą ilością rozmaitego rodzaju fraszek. 

Dlatego nrzy odczytywaniu tekst6u nie należy nomija6 

nazwisk autor6w. 

Dla ułatwienia - ~odajemy ~oniżej kilkanaście 

tekst6w r6żnyoh autor6w. 

A.M.Sw1narski 

NA PANN~ GWAŁTOWN! 

Dziwisz się, żeś nie mogła 

Przywiąza6 do siebie Romana 

1 że ani Jaś, ani Ryś 

Przy tobie uozostać nie chcieli? 

Widzisz, jesteś zanadto 

w gorącej wodzie kąnana -

i tylko tej jednej, niestety, 

używasz kąnieli. 

A.M.Swinarski 

SENTENCJE_WSCHODilIE 

~ Gadatliwa żona jest jak w dachu dziurka 

ciurka 1 ciurka ••• 

T.Polanowski 

flQ=CIU-BABKA ---------
Na taką babkę każdy ma chraPkę, 

każdy z jej wdzięk6w korzysta kaPkę. 



ló 

JeleSztaudynger 

M~SKA_ETYYJ~ 

Oto jest w skrócie męska etyka 

WPierw się nabroi, notem umyka, 

~!N.!?~.! 
Kiedy ohodzę na randki, 
Lubię kanitulantki. 

NA_STARE I_MŁODE_KADRY 

Chętnie z młodą nanną zadrę, 
Lecz omijam starą kadrę. 

UPODOBANIA_ 

Lubię niekiedy Piękne Panie, 
Gdy się nie nyta6 ich o zdanie. 

PROGR1~M !_SKUTKI 

VI Programie mam 
"Łam serca dam". 
/Więc nałamany chodzę sam./ 

Karol Sznalski 
KUSICIELKł1 

Wytworna w każdym calu i jasna jak zorza, 

Wzbudza zawi~6 w kobietach, tudziet nadziw 
na nów, 

W całości ~odobna do czego? Do morza. 

Tylu się kręci wokół niej bałwan6w. 

T.Polanowski 
.PRZ gs'rH OGA --------wrar-

rewnej r6ży szlo jak z Fłatka 
Przestrzegała ją sąsiadka : 



st.J.Leo 

"Różo, r6to, bądt oszozędn~, 

Bo ci Płatki Prędko zwiędną". 

PRZEiIS NA KOWODZENIK ~-------------------~ 
Trza we właściwym momencie 

Być na właściwym zakręcie. 

O __ CELACH 

Nie fukajcie na mężczyzn, P~nny i mężatki. 

Ich cel jest tak Przejrzysty, jako wasze 
s~atki. 

A. Maria n ow 1 o z 

" w .negler 

12XQH1!!B~ 
Woda sodowa tak w głowie nluszcze, 

że sam się nrzestHl noznawać w lustrze. 

WIEWIÓRKA 

Czasem Wiewiórka mało znacząca 

z bardzo wysoka s zys z .ki 

POLIGLUl'A --------,a. 
Liczne języki oPanował Płynnie 

ten człowiek uczony, 

A onanować ~1~.~o~~ jedynie 

języka swej żony. 

• 
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J 6zef Swatoń 

PISARZE O MUZYCE••• 
~===========~-===r== 

W wielu utworach 11teraok1ch, zarówno w Promie 

jak 1 w !'oezji, możemy znaleźć ciekawe wyno~1edz1 nee&ych 

nisarzy na temat muzyki 1 jej roli w tyciu ozlowieka. 

Przytoczone Poniżej cytaty z tej dziedziny mogą sifł Przy­

da6 na okazję r6tnyoh obchodów 1 akademii, daj~ tet moł­

liwoś6 szerszago rozwinięcia w sneojalnyoh audycjach mu­

zyozvyoh, a dla nauczycieli będą stanowić nomoc w lcorela­

c ji języka ~olskiego z muzykąe 

Oto wyjątki z dzieł Jgn~s~g~_!!~~~~~~!!!~l 

"Są organizacje, dla których muzyka wedle dowoi~nego wy­

raienia francuskiego nisarza jest najkosztowniejs~y• • 

hałasow, ale są inn~ ~osiadające sz6st3 zmysł harmon11, 

dla których ona ~okarmem, cia lerr.. nyfl! nie mogąo3oh ina­

oze j się unrzyt omui6, śv,ia tern cał3m nied ostęnnym mowie, 

n.ie dającym się odtworzyć barwą, ni lir:1.ą, ni słowem ••• 

ni światłem, ni żadnym~ języków, którymi m6w1 stwor~e­

nie o nie stworzonym ••• o nieśmiertelnym. Dla tyoh istot 

równie an~ nieodzowna do życia w ~ełni, jak słońoe, ~o~ 

wietrze, jak n1eśń, jak chleb••. 

X 

"Artysta, co gra dla nonisu, nigdy~ nałni idei dśwttkiem 

wyda6 nie może, bo słuchacze na których się ogl!\da, kt6-

:ryoh się l~ka, kradną. m'..J cie~ło z „i,~rst, odejrnUjfł z r,k 

siłę". 

X 

"Art,sta dzisiejszy to sztukmistrz, a nie mistrz w gztu­

oe, to rzemie~lnik ka~ryśny, oo się wyuczył trudn~oi, 

co zna wszystkie sznurki rzemiosła swego. Ala dl& mnie 

roz~łakany nastu3zek grający sobie w ~olu na dudoe ~1o­

aenkę natohr.ioną ••• jest daleko nad niego v11ękazym art1-

stą". X 
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"Są niestety i jakże wielu nadobnych artystów, co sia­

daj~ do nracy zadanej, jak szewc do skrojecia butów, 

zimno, mechanicznie, bezmyślnie, na traf s!ę zdając, 

~rzyTiomnienia za tworzenie biorąc". 

X 

"Mistrz nowinien, o ile człowiekowi dozwolono, byci mi­

strzem w duchu i mistnrnm w żyNocie." 

X 

''Mistrz s są zes łańcar.ii niebieskimi '1 • 

X 

"Lrtysta nrawdzi·łJy :lla v1 sztuco wiekuistą i zawsze młodą 

kochankę, ma cel tycia". 

X 

"Nigdy u nas krajowi artyści nie zrobią trzeciej częfci 

tego; co lada sztukmajster zagraniczny, a każdy domoro­

sły ••• nowinien się modlić do Boga nie tyle o talent, 

ile o nazwisko llloskie, franuuskie lub niemieckie". 

X 

"Co się tyczy sztuki, z rr.ałymi wyjątki, wyobrażenia now-
' 

szeohn~~ci o niej są tak dziwnie dziecinne, tak cofnione, 

tak smutni e dowod~ąoe braku rczwinien~a ~mysłu \sztuki,łe 

nłeka6 trzeba nad łase~ artysty, oo się u nas urndzil 1 

na nozostan!e ~ kraju ckoliczno~ciami ska~sny, męczy się 

1 lamie z ~wiatem ~ie~ojmu~ącym go, nieumiejącym cceni6. 

Los &rtysty srnutny i v~yżej -c .-Jrtrf~t·J nikt nic nie rozumie, 

lur1zie bngaoi, ci co wszędv.ie wyłącznie 3ą nodnorą arty­

stów, tu je6li mają iskrę ~o zucia i zam11owan1a, jadą do 

Włoch, kunują co zagraniczne. I nie dziw - nie wielu jest 

u r..as ludz.i, ~oby N,yks~talconenu smakowi wystarczyli,swoi­

mi utwory. C6ż z& tym idzio I oto nowszeohne nrzeciw swoim 

unrzedzenJe 1 nowszechne art,yst:5w nnniżcnie: niedostatek, 

roz~acz; na koniec talentu, jeśll ~~est, zamarnie". 

X 

• 



20 

"Artysta na tym świecie to roślina ~rzesadzona z Afryki 

noa biegun lodowaty. Wzniesie się 1 uschnie nod mroźnym 

oddechem tw~ta, nod zimną ręką Eskimos6w, którzy je bę­

dą chwali6, ale nie ogrzeją, ale nie zrozumieją! -

Próżno wygląda6 będzie swojego słońca 1 nieba, lody i 

mchy tylko, niedźwiedzie otoczą go, będą wąchać, Próbo­

wać, kosztować - aż P6k1 nie zniszczą. Artysta, jak 

u~i6r na świecie, lecz nie z tego świata, wstaje dla 

ciernień i męczarni, roz~rasza ludzi swoim nrzybyciem, 

mówi do głuchych, żebrze litości obcym im językiem, a 

c6ż mu z szumnego rekwiem 1 wieńców no śmierci, kiedy 

je rzuci dłoń zimna, jak niechętną jułmużnę? Pok6j ich 

duszom w grobie, bo go nie znały na ziemi". 
X 

"Sława jest u~naniem człowieka Przez braci - ~ława nie 

dymem czczy~, ale rzeczywistą i najwyższą Płacą - nłacą 

ducha duchowi". 
X 

"Co to jest sława? Jaki jej noczątek? Taki, jak bryły 

śniegu, która toczy się z g6r w dolinę, z noczątku mała, 

netem więks~a coraz, nrzybierająca do siebie łatwo lgną­

ce śniegi, rosnąca, większa, wielka, ogromna, straszna, 

leci nie bryłą, lecz otłokiem, lee~ skałą notężną, leci, 

~suwa się 1 zasynuje sioła albo nada gdzie w nustą doli­

nę. - Tak ~owstaje, tak rośnie, tak się końozy sława. 

Czasem nrzychodzi ona człowiekowi, r6wnie niesuodziana, 

jak niezasłużona. Kładzie się bez niej sna6 człowiek, a 

budząc się ~najpuje ją nad głową, jak złotą koronę, kt5-

ra więcej ciąży, niż stroi. Częstokro6 jedno nic ją da­

je i jedno nic odbiera. 
X 

A oto co ~isał Adam Mickiewic~ ~--------------
"Muzyka narodowa, ludowa, jest zbiorem mnóstwa tnn6w 

wydobytych nrzez natchnienie muzyczne z duszy narodu. 



Skądże nochodzi to natchnienie muzyczne? Słusznie owe 

tony oddzielne, wydobywające się nagle i nies~odzianie 

z n1ersi natchnionych, nazwano "motywaMi". Motivum jest 

to ccś, co snrawuje ruch, nadaje ~onęd, jest to nierwia­

stek ruchue Sama fizyka nrzyznaje, że ruch nie jest rze­

czą materialną, nierwiastek ten więc musi mieć miejsce 

noza materią, motywa nie mogą noohodzi6 ani z materii, 

ani z noję6 oderwanych, są ideami. Dlatego muzycy bar­

dzo uczeni bywają bardzo ubodzy w motywa, szukają ich 

nod drzwiami karczmy, nodsłuchując wiejskiego skrzynka". 

X 

"Przed mym domem w Pomrok szary 

Stoją muzycy tułacze 

Słyszę śPiew 1 dźwięk gitary, 

Odmykam okno i Ułaczę, 

Zakochani to mistrele 

Pod oknem kochanki nucą; 

Mnie nie bawią, ale smucą -

Z kim się muzyką Podzielę? ••• 

X 

"Ja mistrz wyciągam dłonte, wyciągam aż .w niebiosa i kła­

dę me dłonie na gwiazdach, jak na szklanych harmoniki 

kręgach ••• " • 

' X 

"Płomień rozgryzie malowane dzieje, 

Skarby mieczowi s~ustoszeją złodzieje, 

Piaś6 Ujdzie cało ••• " 

X 

Juliusz Słowacki: ~czr.--...,------~---·-~ 

\ 
\ 

"W muzyce szukamy świadectwa o jedności ducha 

naszego, kt6ry się w sharrnonizowaniu tonów nachodzi 

1 równa na~ z duchem fwiata". 

X 
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Stanisław_W:sPiański: 

"Ach ta chata rozdPiewana, jakby w niej słowiki diwię­

ozą"o 

"Przez drzwi otwarte z boku, ku sieni, s~yoha 6 huczne 

weselisko, huczące basy, Piskanie skrzyPieo, n iesforny 

klarnet, hukanie chłon6'ł! 1 bab i 1l1·zygłusza jący wszyst­

ką nutę jeden melodyjny szum i rumot tunnta jąoych tan­

cerzy, co się kręcą w zbitej masie, w takt ja kiejś gi­

nącej we wrzawie ninsenki. I wszyscy zasłuchani są 1 

zanatrzeni w ten tan na ~olską nutę wirujący dookoła". 

"A zaklęte słomiane straszydło, ująwszy w nie zgrabne 

ręce nodane nrzez drutbę natyki, ~oczyna sobie jak gra­

jek - skrzynek i słysze6 się daje, jakby z atmosfery 

błękitnej idąca, muzyka weselna, cicha a skoczna, swo­

ja, a ~ociągająca serce 1 du3zę, usy~iająca, leniwa w 

omdle~iu, a jak tr6dło krwi tywa, taktem w nulsaoh n1e­

r6wna, krwawiąca, jak rana świeża: melodyj ny dźwięk, z 

Tiolskiej gleby b6lem i rozkoszą wykołysany" . 

" Gdy nolonez choninowski 

Tajne struny serca ruszy, 

Zawsze wtedy mam widzenie 

Narodowej, nolskiej dutrny ••• ". 

X 

!lg§!!L~§TI.l~ : I O nieśni ludowej / 

"Narodziła się w dus~y noety 

w łez mroku 

. Wywołana miło~cią kobiety; 

Jako tęcza na marzeft obłoku 

śniewnyoh dźwięk6w odziana su~ienką, 

Drgnieciem serca dobyta~ nico~oi, 

Przyszła na ~wiat naivn1 Pi~senką M1ło~oi 

upajała melodyjnym tohnienion n1erd młodą, 

I nad staro6w rozw1anem marzeniom 

Słodkich wa~~mnień ja~nla ła nogndą, 
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W~g6rza brzmiały rozkcsz~em jej echem, 

.t'rzedrzeźnial:!. ją faunowie leśni, 

.t'łoohe nimfy wt6rowa ły śmiechem 

Tej .-:>ie śnL, • • " 

.X 

Oto myśli Henrika_Sienkiewicza o m~zyce : 

"Muzyka jest jak morze. Stoimy na jednym brze­

gu 1 widzimy dal, ale drugiego brzegu dojrze6 niePodobna". 

X 

"Gdy nuzyka ukołysze duszę, ja się czuj~ tak 

debry, jak dziecko w kolebce". 

X 

"Muzyka to najle~sza nooieoha". 

X 

"Nie tylko katdy nar6d, ale 1 katdy człcwiak 

ma swej~ muzykę". 

X 

"Są rzeczy, leż~oe nonad rcjowiskiem ludzkich namiętno­

śo 1 I mu Zi.Yka/. 

X \ 

"Czy mu~yka, dla której zrozumienia trzeba by6 

Profesorem konserwatorium, od kt6rej nio mają klucza już 

nie tJlko nrostaozkowie, ale nawet ludzie rozwinięci 1 

noniekąd muzycznie wyks~tałceni - jest tym, czym by6 no­

winna ? " 
X 

" Od ozas6w Wagnera r.1uzyka„ v, norównaniu na 

nrzykład z malarstwem, id~ie wnrost nrzeoiwną drogą. Nowe 

malar.c~two zacieśnia dobrowolnie granice swej koniPetonoji, 

.,,yzbywa się idei literackich 1 filozcfioznych, nie kusi 
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się na oddawanie m6w, kazań, zdarzeń historycznych, oo­
trzebujących komentarzy, nawet alegorii, nie tłumaczą­
cych się od ~1erwszego rzutu oka, słowem, ogranicza się 
z zu~elną ~wiadomo~cią tego, co robi, do cdtwarzania 
kształt 6w 1 Tllam barwnych. Muzyka od czasów Wagnera 
wnrost nrzeciwnie: usil~je być nie tylko harmonią to­
n6w, ale zarazem filozofią tej harmonii". 

"Muzyka towarzyszyć może tak dobrze śmierci, 
jak życiu, a ~oważna towarzyszy zawsze ~obrzebom - i 

skoro ludzie nie wymyślili nic leTiszego od niej nawet 
ku ozoi Pana Boga, Przeto można PrzJ 11l-JSZoza6, że ułat­
wia ona wzlot dusz ku niebu a nawet i ~bawienie". 

X 

"Muzyka - to jest co~ takiego, jak ~owiet­
rze, kt6rym wszystkie ~iersi mogą oddyoha6, bez względu 
na to, czy kochają, ozy nienawidzą". 

"Przez cały ciąg wieków /muzyka/ słu~yła woj­
nie, obrzędom zarówno Patstwowym jak 1 ~Wieckim 1 reli­
gii, a nader ~6źno aoniero rozwinęła własne skrzydła, 
na których unosi się obecnie, jak orzeł, nad całą ludz­
kości~"· 

"Muzyka to dziwna sztuka, najbardziej n1er­
wotna, a dzi~ więcej od innych na nauce onarta; n~jśoi­
~lej w newne techniczne warunki, ja~ gdyby w jakowe~ 
tamy, i groble ujęta, a najbardziej bezbr~eżna, najbar­
dziej mistyczna i najhardziej ~rzelewaj~ca się gdzieś 
noza krańce bytu i życia, oo wła~nie mo~e jej daje tę 
~ieTiojętą władzę nad duszą ludzką, najmniej wyraźnym 
językiem m6wiąoa i najidealniejsza, a najnotężniej uod-
nieoająca do czynów. 

X 
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Cynrian Norwid : /O grze Fr.Cho~ina/ ~·-------------
" ••• A w tym, coś grał: taka była Prostota 

DoIBonałośoi Peryklej3kiej, 

Jakby, starożytn3 kt6ra cnota, 
w dom modrzewiowy wiejski 

Wchodząc: rzekła do siebie, 

"Odrodziłam się, w Niebie, 
"I sta~y mi się arf~, wrota 
~wstęgą, ~cieżką ••• 

"Hostię, Przez blade widze zbo~~ ••• 
"Emanuel już mieszka 

"Na Ta bor ze t 
"! był& w tym Polska, od zenitu 
"Wszechd os kona łośui dzie j6w 

Wzięta, tęczą zachwytu -
- rolska - Przemienionych kołodziejów 
Taż sama, zgoła, 

Zlot o Ps z c z o ła ••• 
/Poznałci7,ebym ją, na krańcach bytu ł ••• / 

X 

A oto strofy Teofila Lenartowicza : -~------~-----------
"M6w1ą, że Piękna Italii muzyka, 

C6ż, kiedy w U·Jho, a ni.e w serce wnika !
1 

•• • 

Miłosne trele albo nuta senna ••• 

Nasza muzyka, a jakże odmienna, \ 

W niej to nie krzyki roz~aozy nilosnej, 

Ale śniewanie całej słychać wiosny, 
Cała natura śniewa nastrojona, 

Ptactwo niebieskie i łąka zielona 

I aczkolwiek takte w niej swój ujział miewa 

Ale najgł.c~nioj Polski Anioł /Fr.ChoPin/ 

śpiewa, 

Całego kraju Tlotrącająo dzieje ł 

On czarstwo~ć męską w ludzkich sercach leje, 

I tak muzyka -nolsta śTiiewa Majem, 

Niebem, i T)ta"iciem, i szerokim krajem, 
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I mogiłami, i ~niącymi w grobach, 
I rżeniem koni, stojących nrzy ~lobach 
I Tiiersią młodą, co wsnarta n lancę 
O Polsce marzy 1 o swej - kocha nc e ••• 
"~ee kiedy nagle zmilknie fort ePiano, 
Zda mi się, że mnie drugi r az wygnano ••• 
Z ojczyzny mojej~$· I żal serce bErze, 
Że oko ~egna wody, g6ry, wieże, 
Jak temu mało dwadzieścia l at tylko, 
A zawsze widzę jakby to Przed chwilką ••• " 

X 

8tanisław_Przyblszewski: 

"W najistotniejszym tonie duszy Polskiej, 
nie Pola lanie zaohowanyn w ubogte j n1os ence naszego ludu, 
je~o ~rzygrywkach tanecznychs kolędach 1 gorzkich talach, 
zawadzeniach i tęsknych rozhoworach miłosnych, tkwi rdzeń 
twór.o z ości Szc'r;ena. 

I wziął Szo'T)er: do ręki skr~Jnce chlona nolskie­
go" kory JjT\cwrnj, ale instrument okazał się za ubogi, 
~a biedny: gdVJież tu nomieścić to ws zystko z duszy naro­
du, ?· c;zem się nierozerwalnie złąc zy ła muzyka organów 
wiejskich ko:frioł.6w, kwilenie fuja rki ulenionej, z wio­
sennych nręt6w wierzb, dudnienie bas6w 1 skowyt dudy? ••• 

Fortenian jego jest sam w sobie orkiestrą: 
skrzynoami, basem, organar:i1, fujarką i kobzą, i rogiem 
my~liwskim, i trąbką nnwstaftczą. 

I teraz ao~1ero na tym instrumencie, kt6ry sarn 
sobte stworzył~ wygrał, wy~~iewal i wykrzyczał b6le 1 ~ 
ciernienia, tęsknoty 1 wesele całe go Narodu• •• 

X 

"Każdy ~ardd nosiada jed en s~ecyficzny ton, 
do którego cala dusza jego dostrojona 

X 

" • • • 
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" .~o najczyściej 1 najnrzejrzy§ciej nrzejawia się du­

sza narodu w muzyce, a stokro6 łatwiej uchwycić właści­

wości i odrębności ~oszczególnych narod6w w ich muzyce, 

an!ieli w słowieeee• 

&•o teb zasadniczy ton duszy nolskiej, kt6ry w muzyce 

ludowej ~ajczy~ciej, ale zaledwie w kilku, kilkunastu 

tonach istnieje, rnzr6sl się w duszy Szonena w nienomier­

ny olbrzymi ~rniat, "1ełen królewskiej notęgi i chwa'ly ••• " 

l1lrnnold Staff ------------- ... ,~ 

"Nigdy czarowniejszą n1e6nią 

Nie kusiła Odyssa Syrena : 

"Gdyby fjołki i konwalie 

Zamiast ~aobnąd, grać Uffiiały, 

Była ty to T.lH'iJ' kH Cho ~i na". 

X 

W_!odzimierz Słobodni.k: 
C!l:lr.l --·~c.-~-----L ~----.... ____ _.., .. ..;g 

'' Nie wiem, !tt(; z waa.zych -niersi wynrowadza n1e~ni, 

Kto was ku łkaniu ,..,cha, 

o, skrzynce, w noc nłynąoe smutno a bezkre~lnie 

Jak seraficka łza ! 

Czyj~i te dło1 wygładza smyczkiem na~ze aiw1ęki? 

Cr;y jeż w was serc o br,zrni., \ 
\ 

Tryskając nH was~ ~alc6w zadumanej ręki 

Diament8m młodej krwi 7 

Jeste~cie jak najciwiętsze imię ukochanej, 

Jak jej sk:rzy"l"')cc:iwy f!łoe ... 
_) 

Jeste6oi~ jak niebiosa 

Ustami srebrnyoh rnss 
z Jer;~ i. w yś,..,i.ev,ane 

I woł.am was, i dusza rnl! jak ogień bucha 

Ku nieb'-l w nocnej mgl3, 

Kiedy zbliiacie się, 

N3 naloHch ton6w do mojego uch&". 

X 
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ł_err;i_ żuławskt /O Fr~Ch0p1~ie / 

"Był lutnią, w kt6reJ dusza ludu ~piewa, 

Nie m6wil: naród - ale był nim cały z 

W nim jego burze złotowłose grzmiały, 

łkał smutek step6w, modliły się drzewa~•o " 
X 

Jl.dam Ga lis : ----~---·--
"Moja pałeczka - pan 

A inst~u~enty ~ sługi, 

Pałeczka zygzakiem długim 

Kate orkiestrze: tatcz I 
Moja pałeczka~ wiatr i fale. 

Wiatrami hula, fale oddala 

Wiatr błyskawicą w dwoje rozpruwa, 

Falę największą naprzód wysuwa. 

Wydłuży nitką piano, piano 

Wspomnienia~ echa po~ostaną. 

Mojej pałeczki gniew? 

Zwiastun burzy oceanicznej, 

Ptaki przynosi - głosy rozliczne 

Do nieskończonej, dalekiej mety 

Ciska w zawody trąbki i flety, 

W ~rawo 1 w lewo o innem śpiewa 

Akordem bas6w, skrzypiec ulewą, 

Wybuchnie wezuwjusz trąb, 

Złym dysonansem~ Ząb o ząb! 

Moja pałeczka = szpad9 ł>ezoenna 

I gw62dź wbijany w trumnę 

W taiobnym marszu Szopena, 

I wachlarz z pawich p16r, wachlarz dumny ! 

Moja pałeczka - ~mij~ 

Ciało w pierścienie Lw!ja 1 

Rozkłada gamę barw 

Od czerni oczu do krzyku warg. 

Raz, dwa, trzy takt 

Pałeczka smaga~ wGciekly bat ! 



Pałeczka krzyczy, drży, podcina 

Panowie, baczność, fortissimo 

Wjetdiamy w finał! " 

X 

Sylwetki działaczy kulturalnych 
-------------------=-~======:=-

JÓZEF NAŁĘCZ·=DYLKIRWICZ 
==========~= ==-=~-----

Jak wiadomo, oficjalnie zaw6d Hdzic1lacv.; społeoz,= 

ny" ni8 istnieje jako taki i nie motna go np. wpisa6 do 

-Odnodnej ·ru b~yki dowodu osobist~gn® Jest to jaki~ margines 

inn13j pełn1.onej przez daną osobę funkcji -= v, praktyce jed=­

nak· u bardzo wielu lud~i bywa 1nnczej, wła~nie codzienne 

zajęcia w biurze czy fabryce są marginesem, a istotę tycia 

stanowt praca społeczna~ •• 

Takim npfl urodzonym spo?'eozniktem, kt6ry w tym 

roku obchodzi 25 lecie pracy kulturalno=o~wiatowej w ru­

chu amatorski~, jest JÓZEF NAŁECZ=DYLKIEWICZ z Tczewas 
I 

Z zawodu /tego z rubryki w dowodzie osobistym/ .. ~ nauczy-

ciel, z zamiłowania= działacz r6~nych organizacj1.\wszę-. \ 

dzie coś z siebie daje : W TRZZ jest sekretarzem, w Ochot-, 

niczsj Stra~~y Pożarnej = prezesem, do ZBOWiD należy z ty-

tułu działalno~ci w Związku Patriotów Polskich w czasie 

okupaojj, w TPD praoujR społecznie, ho bliskie rn~ są spra­

wy wychowania dzieci~ a Towarzystwo Szk6ł Świeckich .Pa­

cią~~ go wielo~ci~ nowych problorn6w. 

= 11. ja ka r r a o a i r. t e r e s 1.1 j n Pa n a n a j lw r d z i A j ? 

=· We wszystkich .stowarzyszeni.ach i organiza­

cjach, w których udziilam się społeczni~, stawiaM na t~zwe 

kierunek k" Oe Jestem "nc1dwornym kronikarzcM", "poetą. na 

zawołanie" je(Hi trz,~}ba, lnstruktorem, ktc5r,y pr,,ygotow-:.:i~ 

część artystyczną, m6wcą., ~~tóry "z.agat" czy ''pndsumuje", 
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je~li tak wypadnie z porządku rzeczy. Słowem interesuje 

mnie zawsze strona artystyczno-literacka. 

Zagłębiam się w kartkach dutego albumu z wy­

cinkami starannie wklejanymi~ jak w1de6 - od szeregu 

lat. Można z nich prześledzić całą linię zainteresowah 

mego rozm6wcy~ Początek jej sięga lat trzydzieatych w 

Wilnie, )-letnie Studium reatralne. To stąd wła~nie wy­

wodzą się zainteresnwania P· D,ylk1f?wic?ia teatrem, kul­

tur, żywego słnwa i literaturą, kt6rym pozostaje wierny 

przez całe 6wier6wiacze~ Przerzucam kartki albumu ••• 

Dobra to rzecz taka dcku~e~tacja. Gospodarz nie potrze­

buje nic m6wtć, m6wią za niego wycinki recenzji, tytuły 

artykułów pra sowy1Jh i okła a k:i j ednnakt6wek z jego na~wi­

skiem, mówią gfisze, fotografie, listy, bileciki ••• 

Oto np. auts~tyczny list Kornela Makuszyfiskiego, który 

w miłych słowach przeprasza, że nie będzie mógł przyby6 

n8 spotkanie z młodzieżą wileńską, organi3owane przez 

p. Dy lkie111ic za. 

z szarego albumu wyziera bujn3 JKre s w1leh­

sk1ej młodo~ci, bardzo pracowitej, bHrdzo szczodrze s~a­

fującej swoim czasem ca rzenz prac społecznych, bardzo 

towar~yskiej i przyjazn6j l~dzinme 

Ale :est tu i Tczew, drugi ro~dział tycia 

przedzielonego wojną ••• 

= Przybyli~my do Tczewa w r.1945 jako repat­

rianci - m6wi p. Dylkie1,icz ~ Mielitmy wyznaczony kie­

runek Poznań, ale nie dojechali~my tan, ~adeoydowały 

rodzinne powiązania z Tczewem. Zresztą nie tałuję tej 

decyzji. Przywią~ałem się Jo tego samhorowego grodu 1 

jest mi tera7' baydzo b)1sk1. 

- Tak, zawsze czujemy się zwi~z~ni z miastem, 

w kt6regv życie wlożyli~my wiele swojej 9racy, a §lady 

Pana pracy n~ terenie tJzewsk1m widzę znowu w tym albu­

mie. 

Oto afis~ z prngramem uroczystoścj z~iązanych z 700 le­

ciem r-,1.asta. Cały nuży program artystyceny" opracowaniu 

·~ 
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literackim J~zefa :;ylkiewj.cza, tu z,nowu wycinek z jedno­

dni6wki tczewskiej - "Kantata tczewska", tam jeszcze 

jeden ~iersz, a tu z~owu reprodu~oja pi~knegn nedalu 

wyb!tego z okazji 70U lecia rczewae A na stole srebrny 

0ryg:i.nał tego medalu, wręczonego naj9ktywnif!j.szym dzia­

łac~ 5 ffi e - No, mote Pan być dumny ze swoict osiągnięć 1 

rozwoj ~ życia kulturalnego w Tczewie -

AJ e m6j rozm6woa k~ęoi głową& 

- Nje, to w~s~e r6~owo nic wyg~ąda. Tczew jest 

rriastem ołMjętnym kultura2.nie. Owszem, na 70U lecie zmo­

bilizowali się wszyscy, ale najwięcej działal3 tylko 

jednostk! i ~o wła~nie nie rdzenni To~ewianie ~ 

Tczew umie s!ę ent~zjazmowa6 t ylko sportem i zresztą wy­

dal Paru zr:1,3nyc}: sporto·Noów, jak Kruża, Jt.:stka, Bendig, 

Zimny ••• 

~ c~emu przypisać t~ robojętn0ś6 kulturalną", 

jak Pan to określa.~ Sam się nud tym ZQstanawiałem, 

będąo jeszcze w ubiegłym roku członkiem Komisji Kultury 

i nie bardzo ·m.iem dać odpow t eaź. Może co riktywniejsi 

sz~kają rozrywek w Gdań~ku, to 08tate;7nie Tczew le!y 

tardzo blisko Gdańska 1 ma dobrą konunikaoję, a ci bez 

in~cjatywy 1 tak na nic nie reagują~ Z~pełnie np.inaciej 

jest w Starogardzie~ ram na r 6tnych impre~aoh sala kino­

wa ozy sala Dou,u Kultury zawsze pełna e, U nas pustki.· 

Martwi mnie to i trzeba konieo zni e pr~eoiwj~iała6 tej 

martwocie~ Ja osobi~oie s~awiRm na mł oj~i e t i na swoim 

odc :f_ nku starBm się uwra ż.liw .:..ć .ią na Pi't kn c sztuki. 

Józef Dylk1ew1cz prcfladzi w Szkole Zawodcwej 

koł: o re JJ ta tor sk :i f:, cl z :tnrn:. gr u1>r1 • .., zajęci~ pła styczne• 

~ Szykujecy się teraz dn konkur5~ recytatnr­

sk1egoe Szu~am wł~~nie d~brych t okst ~w l~teraokich zwią­

;c;ar:.vch ri 20 l~cinm Partii„ Chc -tnł byn, ~i,Eb.y .'l::, j~ rH :-,yta­

tcrki dob::"~e wy_padły i doszły Jo nltr11:.r~a.:ji Hojcw6dz­

k:tc h. 

KBżdE rn!astc rna te ambicja~ tr~Pba więc przy-· 

gotować się na syogi b6j. ~ ~atem 1 ~ zoba o~anja na elimi­

nacjach .,. 
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- Chyba wcześniej zobaozy~y ąję jeszcze na 

jakim~ seminarium dlR nauczycieli w WDTL. Wspominam 

jak najoilej ku~s wakacyjny i nie rezygnuję z dalszych 

kontakt6w. 

- My r6wnież wspot11nai:1y Pana dowcipną ball8-

a tj o ku :r si e i także n ie re zy gn 11 je my z a a 1 s ze j "d n kumen­

t ar n ej poezji " 

rozmaw1.ała 

Eugenia Kochanowska 

X 

J6zef Dylkiewicz 

KANTATA O TCZEWIE 
~============----

U Wisły piaszczystych nabrzeiy 

Samhora r.ozłożył się gród. 

Od wieków polskości on strzeże, 

Od wieków tu polski jest lud. 

Nie zmogły go wraże najazdy, 

pożarów nie strawił go żar, 

on wcląt nieugięty i śmiały 

na straży Macierzy swej stałe 

To miasto nam wszystkim tak bliskie, 

bo ojców tu prochy i krew, 

Bo wiara w zwycięstwo sprawiła, 

że wytrwał i żyje na9z Tczew. 

Pamięta on dni swojej chwały, 

splendoru, zaszczyt6w i !~sk, 

gdy kr616w orszaki zjeżdiały, 

nim stary powitał ich Gdańsk 

l 
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Pamięta tei pie~ni flisak6w 

w d6! rzeki wioz~cyoh sw6j plon. 

Da Jeki, daleki był Krak6w, 

Lecz wsp6lny był język i dom. 

To miasto ••• itd. 

Kto spojrzy na stare ulice 

histor~i doleci go wiew. 

Niejedną w niej chlubną stronicę 

zapisał sędziwy nasz Tczew. 

Lecz kiedy wzrok dalej przeniesie 

na mury, o o w uiebo się p~ą, 

zr.ozumie jak wielką ~istorię 

i przysz}o~6 buduje dzi6 on. 

To mies to nam wszystkim tnk miłe, 

bo katdy mu serce dal swe, 

1 zapał, i trud, i wysiłek, 

by r6sł i ~ozkwital nasz Tczew. 

Siedemset już lat sobie liczy 

prastary, slowiahski ten gr6d, 

Zmieniło się jego oblicze, 

pozostał ten sam dzielny lud. 

Dzi~ praca tu triumf sw6j ~więci. 

Symbolem jej : kielnia i młot. 

Tu w szkołach naucza aię dziec!, 

jak ceni6 trud ludzki 1 pot. 

To mia st r, nam w s zys t kim tak miłe .. • • itd • 

X 

\ 
\ 
\ 

\ 
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Umiarkowanie 

~r ł l _LR- 1 1- 1---l --1;---•v---l-~-~ ·-, - ,-~}:W~1--~ 
1. Szkolna pio- se~1- ka, pi os en-ka o szk o-le, znana śpie- wa- na 
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oj caj9ło1sz3ch lat. Me- iP na- iwna, mote dzie-

1~ 
cinLa, 

• . J• 
-~=ł= ~ ~-· l =r 1--- --" =r- ~ ~ . fy- 1, i ; I 1 1 I * ~ J Jl l : pl:~ 1

) ~ ~ ~;--r-; ~ 3 
lecz każdy przecieś za-nu- ci6 ją rad. Bo w szkolnej 

' pio- senc~ 

~~it D li ) I J- 1 I 1 ł M 1 1 1 I 1 ~;--· •. - -~-ci I ~ J •r J 
zawif:!ra się wszystko: marze- ~:;~, .;; ~ rc-=j( =r.la J m1:odr!i:;f..oze sny , po-ry- wy 

$l 1 f ~ I .TI :P 1 Ja I J J I } ~ J Jr I L ~T, 0\Tj 
i wzloty, troski 1 kło- po- ty 1 serca roz- terk1 i ł z;. 
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2. Przyjemnie czasem 

przywoła6 wspomnienia, 

myślami wr6ci6 

do minionych dni 

1 w chwilach smutku, 

choćby na kr6tko, 

przeży6 raz jeszcze 

prze~nicne już sny. 

Refren. 

J8 Jeśli po latach 

spotkamy się w szkole, 

miło nam będzie 

zajrzeć co tych klas. 

W przyjaznym gronie 

zn6w nas owionie 

czar tej piosenki 

1 n-:iniony czas. 

Refren. 

X 

--·--------------=======~=============~=======:=========;=-==-------

KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSD\ŻKI 
\ 

------------------==========================~=--=~= -·=-====-==--=----

\ 

!1.M!ll!flL§f~.NX POLSKIEJ. Sezon 1959-60 - pod· red .Edwarda 

------------
CSATO. Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, \/-v,a 1961, 

str. 263 zł.60. 

Cenne wydawnictwo rozpoczyna - miejmy nadzieję 

~ cykl systematycznie opracowywanych roczników dziej6w 

naszego teatru. Inicjatywa pożyteczna i bardzo potrzebna, 

żadna bowiem ze sztuk nie jest tak nietrwała jak teatr. 

Obszerna księga zawiera kronikę r6tnych ośrodk6w teatral­

nych w Polsce, przy czym uwzględnia trzy rodzaje teatrów: 

dramatyczne, muzyczne i lalkowe. Obok wykazu repertuaru 
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poszczególnych teatrów i obsady aktorskiej, zamieszczo­

no w tej księdze 116 fotografii z r6żnych przedstawień 
oraz mnóstwo informacji tego typu, co dane o jubileu­

szach, rocznicach, odznaczeniach państwowych, nagrodach 
wojewódzkich itp. Obszerniejszym omówieniem zjawisk te­
atralnych w sezonie 1959-GO zajęli się Roman Szydłowski 
/Teatry dramatyczne w sezonie 1959-60/, J6zef Kański 

/Opera, balet i operetka w sezonie 195ą-60/ 1 Stanisław 

Hebanowski /Na Ziemiach Zachodnich/. 
Dla amator6w zespol6w teatralnych książka ta jest cenna 
nie tylko jako dobre wprowadzenie do zagadnień teatral­
nych, ale r6wnież jako cenne ir6dło inspiracji repertua­
rowej, wiele bowiem ze sztuk granych przez teatry zawo­
dowe może być wystawianych r6wnież amętorskimi siłami. 
Z tego samego względu dużą wartość nają również dokumen­

talne fotografie. 

WIECZORY_POEZJI - Biblioteka Teatr6w Lud owych - ISW 1961 

- 6 tom6w - zł. 60. 

Cykl wieczor6w poezji składa się z szesc1u 

tomik6w opracowanych przez r6żnych autorów. Są to tomy 

pod tytułem: I Strofy walki, II Chałupy naprzód, III -

Ballady, IV - I śmiech niekiedy może być nauką, V - Czy 
to jest kochanie i VI - Zielony karnawał. 

Każdy z tomików ma być montażem, czymś w rodzaju teat­

ru poezji na r6żne tematy. Założenia ciekawe i pożytecz­

ne, aczkolwiek w układzie graficznym jaki zastosowano 

zacierą się zamierzona jednolitość montażu. Poszczegól­

ne tomy dają "zbiór wierszy" zamiast jednolitej ca­

łości. Ale i ten "zbi6r" nie jest do pogardzenia, prze­
ciwnie znaletć można w każdym z tomik6w śliczne perełki 

- wiersze mało znane, a warte spopularyzowania. Cena ca­
łości - trzeba bowiem nabywać wszystkie tomiki razem -
chyba nieco wygórowana, wynosi bowiem 60 zł. 

Aleksandra Naborowska O PRACY_~\/IETLICUWEJ_N.A WSI -
Biblioteka Zarzewia Iskry, Warszawa 1961, str.257, zl.15.-

c 



Opowieś6 o Dąbr6wce Górnej i garstce dzielnych 

zapaleńców, którzy potrafili rozwiną6 w niej żywą działal­

noś6 kulturalno-oświatową, posiada najcenniejszy walor : 

wiele życiowych przykładów pokazanych w sposób wiarygodny 

1 b.przystępny. Jednocześnie książeczka zawiera dużo 

wskaz6wek, spisy bibliograficzne oraz sporo ciekawych ma­

teriał6w repertuarowych. W sumie przekształca to ją w ro­

dzaj małej wartościowej antologii. Wydawnictwo b. pożyte­

czne dla wszystkich członk6w amatorskich zespołów arty­

stycznych i kół zainteresowań. 

Ignacy J.Paderew~ki PAMI~TNIKI spisała Mary LAWTON -

Warszawa, 1961 PWM str.521 zł. 40. 

Jeśli ~robimy założenie, że każdy zaintere~o­

wany muzyką, powinien mieć ambicję dobrej orientacji w 

najważniejszych zjawiskach muzycznych naszego kraju, wów­

cza~ z czystym ~umieniem naszym zespołom muzycznym możemy 

Polecić te niezwykle ciekawe wspomnienia sławnego kompo­

zytora o jego bujnym życiu, błyskotliwej karierze 1 że­

laznej Pracy nad sobą. Wspomnienia te w bardzo piękny 
spos6b spisała była aktorka, pisarka i zarazem wielbi­

cielka talentu Paderewskiego. 

Polskie Wydawnictwo Muzyczne b.starannym wydaniem tej 

publikacji złożyło hołd wielkiemu pianiście w stulecie 
jego urodzin. 

WYBIERAMY SZTUKI DO GRANIA 
---~------=-=============-

Krystyna Salabur~ka :"Piotr•; -----

E.K. 

\ 
\ 

Je~t to inscenizacja znakomitego słuchowska radiowego. 

Pod~tawowa dekoracja, park z ławką, w czasie akcji 7-ruio 

krotnie ulega zmianiee 9-12 os6b /6 mężczyzn i 6 kobiet/. 

Głównymi bohaterami sztuki jest para młodych. Justyna, 
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opowiada nieznajomemu chłopcu, kt6ry ~aczepił ją na ław­

ce w parku, historię swego kalectwa. Historia ta, jest 

inscenizowana w miarę jej opowieści i przeplatana histo­

rią życia Piotra oraz monologiem Piotra, kt6ry w sprawie 

ślepot, Justyny~ po~naje siebie. Jego szczeniacki wybryk 

stał się przyczyną tragedii dziewczyny, kt6rą chciałby 

dziś, i m6gł, pokochaó. 

Wstrzą~ająca historia, bardzo sugestywnie napisana, na­

stręcza jednak szereg problemów inscer.lizacyjnych i aktor­

skich& Najważniejszy z nich to nonologi "wewn~trene" 

Piotra, które w słuchowisku .!'OZWif}zane były chwytem ra­

diowym, a w teatr~e wymagają dużej kultury aktorskiej 1 

reżyserskiej. Sztukę c~racowała sama autorka. Scenogra­

fię przygotował Jer~y Gora~dowski. 

Na wyst~wienie tej sztuki mo~e się zdecydowa6 zeap6ł o 

pewnym wyrnbieniu. 

\'tart o. 
X 

Znac~nie łatwiejsza do realizacji jest sztuka, EbliżonQ 

do "Pi o tra" w klimacie Gr od owi ska: "Ktoś si~ utopi" -

Jerzego Skolimowskiego. 

1 dekoracja - 16 os6b /6 chłopoów, 4 dziewczyny, 2 kobie­

ty, 4 pan6w/. 

Tu jeszcze do tragedii nie doszłos Jest tylko nudno 1 

młodzież szu:<a "radości" w kieliszku :. "łatwej miłości". 

Chce silnych wraże~, podniet. A dziewczęta są "łatwe", 

lub na takie pozują. Chł„poy pod wpływem alkoholu oh~t-· 

nie się biją. W podobnej atmosferze wyr6sl Piotr. Mote 

ktoś się utopi, a może szczęśliw2j dziewczynie ktoś od­

bierze lekkomyślnie wzrok. Ostrzegamy - m6wią, obie sztu­

ki. "Kto~ się utopi'' nie ma walor6w dramatycznych "Piotra", 

ale ma szereg dobrze nakreślonych ról 1 klimat małego do­

rr:u ·Nczasowego. 

Dobrze by bylo połączyć obie s~tuki w pełno spektaklowym 

wieczorze. Uwagi inscenizacyjne przygotował starannie 

Janusz Nowacki. Projokt dekorao ji 1 kostiumów opracował 

Jerzy Gorazdownki. s.J. 



TEATRZYK BAJ ·- BAJ 
========~===~~~===~~ 

W ostatnich latach wszystkie nieomal zespoły 

a mat orskie przeżywały duży kryzys. Niektóre z nioh mj_mo 

posiadania waru~~6w do dalszej pracy przestaływ . og6le 

egzyst owa6. 

Inaczej przedstawia się sprawa Teatrzyku Ku­

kiełkowego "Baj - baj" przy Parowozowni Gdańsk-Z~spa. 

ftBaj~baj" nie tylko wytrzymał próbę ~yciową, ale dotył 

sweg~ jubileuszu X-lecia pracy. 

Na uroczystość tę obecne kierownictwo " Baj -

baja" zaprosiło pierwszych amatorów - założycieli i w 

dniu 4.XI.1961 r. wspólnie dokonało podsumowania swej 

pracy. 

Ze sprawozdania wynika, 7'e teatrzyk w ciągu 

10 lat wystawił przeszło 270 przedstawie6, kt6re , og­

lądało około 78 tysięcy widz6w~ 

Ofiarni wykonawcy pięknych ba~niowych sztuk 

nie ograniczali się do pracy we własnej ~wietlicy 1 na 

terenie D.O.K.P. Gdańsk, ale wyjeżdżali również rok ro­

cznie da letnich k0lonii dzieci kolejarskich na teren 

woj.olszt3hskiego, bydgoskiego, wrocławskiego i kra~ow­

skiego. 

Dla u~ożliwienia łatwiejszego poruszania się 
\ 

w terenie teatrzyk otrzymał przerobioriy i dostosowany 

do jego potrzeb jeden wagon, kt~rym wygodnie moźna prze-

rzuca6 ba~nie 1 "ba~ni~rzy"~ \ 

Na jubileuszowy wiecz6r "Baj - baja" stawili 

się, jak przystało na zagorzałych społeczników, nieomal 

wszysoy jego pionierzy~ Niekt6rzy tn już zasłużeni eme­

ryci. Wielu przybyło ze swymi żonami lub mężami. Byli 

między nimi ludzie, których los albo względy słuibowe 

/jak np.obecnego zawiadowcę staoji Przechowa tow.Krzewiń­

skiego/ rozproszyły po terenie DOKP, mimo to na sygnał 

nBaj - baja" przybyli 1 z głębckim wzruszeniem oglądali 

dorobek swnioh następc6w. 

Przykład społeczny działa. Dowodem tego jest 

od lat ud~iał w pracy teatrzyku dwóch małieństw, maltonk6w 
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Szwankowskich i Myszkowskich z synem, nie licząc rodzeń­
stwa Buszów i wielu jednostek naraz1e samotnych. 

"Rodzinka" naszych lalkarzy aczkolwiek posłu­
guje się badniami ma na widoku realne wychowywanie swoich 
widzów w duchu współczesnym~ 

Dla uczczenia X...,lecia pracy "Baj=bs.j" wystawił: 
prapremierę pt. "Złota rybka" Aleksandra Puszkina. Po 
przedstawieniu wręczono zasłużonym członkom zespołu sze­
reg dyplomów uznania 1 pamiątek rzeczowych, ufundowanych 
przez miejscowe organizacje społeczne& 

Szkoda tylko, że na tej miłej uroczystości,pod­
sumowująoej całkiem po'kaźny dorobek n~e było l)rzer.stawi­
cieli ognisk kulturalnych z wytszego szczebla. 

Samuel Jekowicz 

C IEKAWCSTKI Z RÓŻNYCH SZUFLADEK 
==================--------==~== 

Nagrodę Nobla w dziedzinie literatury zdobył 
w roku 1961 pisar~ jugosłowiański, Iwo Andri6, ur. w re 
1892. Na język polski przetłumaczone 30stały jego cztery 
ksiątki: Przeklęte podwórze, Pragnienie, Most na· Drinie 
i Konsulowie jego Królewskiej Mo§ci~ 
Przy tej okaz~i warto przyp~mnieć, te Polska miała rów­
nież swego ••• Nobla. Był nim im~ •. Wiesław Zglenicki,kt6-~ 
ry cały sw6j nająte~ zdobyty dzięki odkryciu ir6deł ropy 
naftowej - pr~ekazal w r~l912 Kasia Mianowskiego. 
Była to instytucja wspierająca swoimi sk:ror.mymi fundu­
szami uczonych polskich~ Dzięki hojnemu zapisowi Zgleni­
okiego, który chciał "wzorem Nobla" - jak napisał w te­
~tamencie ~ pom6p nauce, wielu polskich uczonych zdobyło 

' możność prowadzenia prac badawczych na powa~ną skalę. 
X 

X X 



W III festiwalu film6w turystyczno-krajoznaw­

czych Pierwsze mie jsoe zdob"rł film ''Gdańsk po 16 latach" 
" 

wyreiyserowany przez Władysława Forberta. Scenariusz do 

tego filmu napisał publicysta gdaAskiej rozgło§ni Pol­

skiego Radia, Stanisław Goszczurny~ 

X 

X X 

W chwili obecnej mamy w Polsce J.852 kina 1 

liczba ta stale wzrasta. w pierwszym p6łroczu przez 

wszystkie sale kinowe przewinęło się ponad 92 milj.ony 

widzów~ 

X X 

J grudnia nastąpiło otwarcie Muzeum Bolesława 

Prusa w Nałęczowie, miejscowości szczeg6lnie umiłowanej 

Przez wielkiego pisarza i ~oi§lc związanej z jego ty­

ciem 1 działalno~oią. Gromadzenie poraiątek 1 prace or­

ganizac3jne trwały ponad 6 lat. Dyrektorem Muy,eum zo­

stał inicjator załotenia tej plac6wk1, badacz d~ieł Pru­

sa, Profe dr Araszkiewicze 

X 

X X 

Popularna patronka g6.rnik6w, św.Barba :r.a, zwa-
' 

na przez nich Barburką i w dawnych wiekach była otac0ana 
I 

wie]kirr kultem r6wni1:ż przez rybak6w, flisak6w i wszel-
, 

kie w ogóle "wodne" zawody e w dniu jej ~więta znany był 

obyczaj rozdzielania pomiędzy najbiedniejszymi hojnej 

jałmużny w postaci dużej ilości ryb~ 

~lady tego dawnego kult 1.; pr z echowalJ si. ę jeszcze w przy­

słowiu ludowym " Ba~bara ~więta o wodnych pamięta". 

X 

X X 

i kotcowym okresie okupacji w całym kraju stu­

diowało w konspiracyjnych wyższych uczelniac~ ok~ło 9 

tysięcy student6w, z tego na stolicę przypadało prawie 



p1ę6 i p6ł tysiąca cs6b. Jednoczednie w mi edcie i na 

wsi w tajnych szkołach ~rednich uozyło się ponad 50 ty­

sięcy uozn16w. Cała działalno~t opiera~a się o ofiarn~ 

pracę nauczycielstwa zrzeszonego głównie w Zw.Nauczy- , 

oielstwa Polskiego pod konspiracyjną nazwą TON. 

X 

X X 

W listopadzie nastąpiło ro~s tr ~y gnięo ie kon­

kursu ogloszonegn przez Bibliotekr Wojew6dzką w Gdahsku 

pod nazwą ''Czy znasz młodą proz~ polską'1 • Na konkurs 

~płynęły 54 prace. Pierwszą nagrndę ot r zymał 24-letni 

księgarz z To z ewa, Ryszard L,~na owski. Wskazał si; dobrą 

znajomo~cią 11.teratury wsp61czeęnej, dułym oczytaniem 

1 u~iejętnością formułowania dmiałyoh, indywi dualnych 

sąd6w o przeczytanych książkach. 

X 

X 

W Buenos Aires /ArgentJna/ ~ebył się między­

narodowa konkurs folkloru połączony z wyborem międzyna­

rodowej kr6lowej fol~loru. Spośr6d 4h kandyd.s tek, pre­

zentujących taniec, mu~ykę 1 śpiew r6tnyc~ ~arod6w -

palr.ię pierwszeństwa zdobyła Barbara Szuladzińnka, Polka 

z Buenos Aires. :a letnia "królowa" w ubiegłym roku bawi­

ła w Polsce 1 z wielkim zainteresowanien "podpatrywała" 

kunszt tancerek z zespołu trM.azowsze"s I n i e napr6żno. 

~ 
' 
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Ch6r męski "ECHO" w Tczewie istnieje od 192J r. 

W swej boga~ej hit:.torii posiada poważny dorobek kultural­

ny i artyst3czny. Potwierdzają to liczne dyplomy uzyska­

ne na :Przestrzeni 58 lat istnieniae Sz0zeg6lnie wielki 

wkład dał ch6r w roku siedemsetleoia sędziwego grodu Sam­

bora. Nie było takiej imprezy, w której nie brałby udzia­

łu. Ponadto dyrygent zespołu mgr Leon Galiński skompono­

wał muzykę do pieśni "Czy znasz ten gród ? " i "Mars~ 

ZBOWiD-=u•• pióra J6zefa Dylkiew:!cza. Ch6r odbyt kilka wy-­

jazd6w z jubileuszowym repertuarem do Pelplina, Staro­

gardu, Wejhercwa i Malborka~ Jego tet staraniem cdbył 

się w dniu 2J kwietnia 1961 re w Tczewie walny zja~d de­

lcgat6w Zjednoczonych Polskich Zespołów Śpiewaczych i 

Instrumentalnych woJew6:i.ztwa gdańskiego_, który urocr:ystą 

naradą miał uozci6 rr,iniony, ale jeszcze nieprzebrzmiały 

Rok Tczewa. 
Do niedawna ch6r mic~cił się kątem w Domu Kul-

tury Koleja~~a, nie zawsze nafotykając na ~yoBliwo~ó fj0 

strony gospodarEy. Zdarzało się, że oyle impreza, odbywR­

jąoa się w D.KeK, paralitowała próby lub wręoz uniemotli-

wlała członkom ch6ru dnj6cie do sali 6wio~Rh. Poblatliwo~6 

kierownictwa D~K.K. wobec młods~ej gen~raoji z "własnych 

r;espoł6w" sprawiła to, że fortepian ch6ru był 1kilkakrot .. ·· 

nie demolowany~ 

Ostatnio oh6r pozyskał nowego protektpra w oso-
1 

bie Związku Zawodowego Pracowników Państwowych przy Pre-

zydium Powiatowej Rady Narodoweje Otrzymał t8ż stałą sie­

dzibę w sali konferencyjnej i bardziej kulturalne warunki 

pracy. Niewątpliwie wpłynie to na samopoczucie nespołu, 

stworzy wla~ciwą atmosferę działania i rnotl1wc66 dalsze­

go rozwoju zaslutonego chóru~ 

Opiek·mom należą się pełne s łow8 uznania za 

troskę nad zespołem, który na pewno nie ~awiedzie pokłada­

nych nadziei i pr~yczyni się w powa~nym stopniu do upow­

szechnienia pieśni w mieście i 11 powiecie tczewskim. 

Cześć pieśni ! 
J.D. 
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.- SEMI]ARIA -= NARADY = SEMINARIA ·, r h.RiiDY ... SEMIN1lR!i1 · NliRADY -

/ opn:t~zetenia ~glosy= not3~ki / 

Obieoali~my w poprzednim numerze Biu!etvnu om6-... 

w16 szerzej trzydniowe sAminarium kw1dzy6s~ie jak~9 Bor~ 

ganizo~ano dla kierownik6w D~Kv z pięciu ~~jewSa~tw Pol= 

ski p6łnoonej = w ok:esie od 7 do 9 listopad3, obietnicę 

tę jednak woale nie łatwo jest zrealizo~aó$ Powód : zbyt 

wiele naprawdę interesujących materiał6w~ Streścić wszy~ 

stkiego nie podobna, zresztą obecne na su~1nar1um przed­

stawi.ciele Wojew6d zki~h i Powiat nwych Do;;16w Kultury po·= 

oz'ynili sobie odpowie:.inie notatki, na własny 1Jt.7tek, a 

zatem ograniczymy si~ do paru oiekawych 1nforma:j1 1 kt6rs 

mog~ zatnterescwa6 ogół c~yteln!k6w~ 

Oto dwie wiadomc~ci niezwykl~ ~atna~ zaczerp­

nięte z referatu Dyr ... t.Tan i.ny VJ d21 ,1.sk:te j. 

1/ C;~ynf one są st3rc1nta, ~1q .~ tnolvrnnoi róż-== 

r!ych ,~ydJi&ł6w kt6rzy zarr.i,3st do szkolnictwa chcą pójść 

do :pracy w :plb·JÓwk8 ~.h k.o~ odbywal'.1 rodzaj :r.oc~nsgo stu,.., 

dium nastawionego na pracę~ ~orosłyrnj~ 

2/ TWP i CPARA zabiegc.1ją 0 -ł:n, ażeby w~.rny~~cy 

ebsolwenol ucnelnt odbywali specjalne zajęcia, uc~qoe 

ioh popularyzaoji tej gaięzt wiedzy, w kt6r&j się sp&­

cjalizują:1 

A teraz :1a jważn:i.e jsze nyś.lt wy lu:~:~ano z bardzo 0, 

~atkiego referatu Dyr~Jakubowskieg~ na temat za~o~eh 

prog~amowyah dzinlalno~c~ k~o~ w roku o6w1atc~yM 196~162. 

1/ I'cwia tcw" Dom K l tu·r v ,v,J. n·i en ~.rnrr.·tJwać 
,J 'jJ - il- 6 

r.1er:e-nat paf1stw('wy nad działal:-1nśa t 1 spolecz,?~t=·kul tural~· 

nq„ Nte mnze te być Jednak .Jedno:zt.d:1:1;zne z !1a:r~·1i0ani.em 

swojego program~ d~iułania or~a~izacjim spolb04nya 

A tymczasem istnieją tak te z&kusy ,, Dzitje s·: ę to u,lasz­

oza wtedy, kiedy PDK użyozg jak1mś ~rganizacjom Epałeoz= 



nym swoich pomieAzczeń~ Za cenę lokalu pr6buje wówczas 

uozyn1 ć d~iałalnoś6 nbcej organizacji cząstką swego pro~­

ramu ~ Jest to post;powanie z gruntu fałszyw~ Wsp6ldzia­

łanie n1.e mnże być jednoznaczne z utratą własnej f::.zjo-=-­

nomii 

2/ Domy Kultury nie mogą prcjcować w oparotu 

o jaki~ jeden szczegółowy program działania, jak to się 

dzieje np<SI w szkolnictwie „ Ideałem jest, aby każda :,t;la­

c6wka miała indywidu~lne oblicze, w ~ale~~ośoi od warun~ 

k6 w i B tnie j ąc y c h w da 11y m śr od mv 1 sk u „ 

J/ Domy Kultury ~uszą szukać sojusznik6w dla 

swej działalno~ci w~r6d władz 1 społeczeństwa, a zwlasz­

oza muszą zabiegać o pozyska:1ie be~interesownej p~nocy 

Zt~ strony inteligencji. Zadania D,K~ są tak ogrorme, że 

musiałaby je wykonywać armia praoownik6w, a na tak 

wielką ilo~f stat6w nie pod0bna uzyskać fundus~y~ 

I jeszcze kilka ciekawostek wylowtm1yoh z dy-

skusji: 

f'.l o·r PDK w Kolbuszowej 0r ganiz-uje nejmiki konkursowe, na 

ktSrych przedstawia sze.rszernu spoleo~jef1stwu swój prog ..... 

ram dzialaJnośoi i publicznie u~gadnia je z innymi pla­

cówkami, jak muzeum, kino, teatr itp$ 

,. ~ W Ameryce organizuje się dla dyrektnr6w przedsię­

' biorstw letnie kursy uniwersyteckie, gdzie dyskutuje 
I 

si~ o 1·ozmaitych zagadnieni.aoh, po,..;2:y nając oj 11.tor~ tt.2ry 

greckiej, a kn~oząc na wsp6łcze8nej m~zyce~ K~rsy te 

PrZ 1;JC i'Nd ziała ją skostnientu u:nyslrmemu i zamkn ię: iu sfę 

w ciasnych sprawach tylko własne~o podw6yka ~ 
o 

·· ~ W Czechosłnwacji ciekawą for~ę pracy reprezentują 

t ®~w~ "Poradnie rbnry" , Poracni zbó:r jest tn spnłJczny 

lolektyw sł~tący rad~ w pracy k 1 0 9 Składa się nn ~ lu= 

dei, kt6rzy są speoja listami lub ~tło~~ikami r6nnych 

ckre~lonyoh gałęzi pracyo Istnieje tyle "poradn!ch zbo-

rÓw" ~ile kier~nk6w pracv w plea~ ko , ., ;:;( ;..1WOe & it 
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Seminarium_teatralne_CPARA 

W dniach od 1) do 15 listopada odbyło się w 

Wars~awie seMinarium teatralne dla instruktor6w Woj. 

Dom6w Kultury. Uczestnicy seminarium pracowali nad 

"Hamletem" - Szekspira pod kierunkiem re~ysera Lidii 

Zamkow - Słomczyńskiej. 

Trzeci dzień seminarium poświęcono na obszer­

ne omówienie IX Og6lnopolskiego Konkursu recytatorskie­

go, kt6ry będzie przebiegać pod znakiem 20-tej rocznicy 

powstania PPR i w związku z tym red. H.Okraskowa zapo- • 

znała wszystkich z bibliografią stosownego repertuaru. 

W dniach 28 1 29 listopada w Koszalinie odby­

ło ~ię seminarium dla kierowników Woj.i Pow.Dom6w Kultu­

ry z terenu wojew6dztw p6łnocnych, poświęcone gł6wnie 

om6wien1u problematyki narodowościowej w działalności 

kulturalnej. 

Dyr~Depart2mentu Pracy K.O. w Ministerstwie 

Kultury i Sztuki, Czesław Kałużny , szeroko omówił 1 uza­

sadnił konieczność wychowywania społeczeństwa w zasadach 

internacjonalizmu~ Zadanie to stoi r6wnież przed wszyst­

kimi placówkami k.o. i dlatego musi znaleić swoje odbi­

cie w planach ich działalno~ci. Dyr.Kałuiny podkre~lil 

z całym naciskiem, że w 62 r. plany pracy, nie zawiera-

jące współpracy z ~niejszościami narodowymi nie zo­

staną zatwierdzone. Przy czym owa wsp6łpraca nie może 

się ograniczać tylko do zdobywania książek, nut 1 reper­

tuaru, ale musi również obejmować pomoc instrukoyjno­

metodyozną. 

Rok 62 zaczynamy pnd hasłem 20-leoia PPR, nie 

należy jednak rocznicy tej kwitować tylko akademią, spot­

kaniem ozy prelekcją w styczniu. Należy przez cały rok 

pokazywać, jak PPR walczyło w czasie okupacji, jak odbu­

dowała kraj i jak obecnie prace jej kontynuuje PZPR. 



4/ 

Naleiyoie uozoi6 tę wielką roczni c ę, jak rów­

nie~ lOOU lecie Państwa, to rozbudzió w l udziach poczu­

cie czujnej ~sp6lodpowiedzialno~o1 za ws zystko, co się 

wokół nich dzieje. 

J Nnw~ozesnę_uiowszechnienie_kulturi - powiedział 

Dyr~ Kałużny - nRlfż~_rozum~eć_Jako_ucost~2nienie_~zero­

.t~~!r!B._.Qg.Q}owi_na .J'tard ziej __ wart ośc inwy_2h_ 013.:l~g,g.!~2-!!!.Yfll: 

!_~!!~!_ludzkiego. 

Dzia łal n ośo kul t1n·e lna pow i nna iść w J kie run-

kach : 

l/ rozwijanie 1 pndtrzyffiywa ~ie zai~t eresnwah 

irtelektualnych, 

2/ ~aspakajanie potrzeb este tyc~nych t.~n. do­

starczanie mc~liwn~oi do artystycznego wyiycia się. 

Jl organi~owanie kuJt~ralnego wyp~ozynku i 

rozrywki. 

Ale przy tym tadne z działań nie mo~e by6 samo 

w sobie celem, wazne są natomiast te cele. kt6re ()-Siąg­

n~emy przaz działanie • 

. W dniach od l do 4 gr~dnia Mic.Kultury 1 Sztuki 

wspólni~ z Tow.Krzewienia Kultury Fizycz~ej zorganizowało 

seminarium dla 60 organ'lzetor6·111 pracy kultur aln o-rozryw-

kowej.. " \ 

Program seminarium obejmował wykład~ ··· jak np. 

"Relaks Psyohic~ny a eaw6d" Dr Eansena , ?;ajęcia praktycz­

ne, jak gry 1 zabawy ~wietlicowe z p . Baumanem i - wymianę I 

do~uiadoze6 pnmiędzy słuchaozami . 

Z bardzo:> intert~sującej całości t1·ud no nawet wy­

bra6 ~agadn1enia najciekawsze~ Ws~ystk: t3ł0 p otrzebne 1 

warto~ciow8, a szozeg6lnie ~mprezy teohniczno-r oz~ywkowe 

omówione przez 1n~$WeKozaka. 
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II Kon'$led~atorium Oświatowe ---------------------------~ 
Na samym wstępie rozterka i dialog z samym 

sobą: 

- Czy jeHt sens streszczać dokładnie przebieg 
konserwatorium, ktSrego kolejna sesja odbyła się w dniach 
od 6 - 9 ~rudnia, skoro i tak niedługo otrzymamy dokład­
ny stenogran wszystkich wykład6w? 

- No tak, ale to my - Dom Tw6roznści - a inni 
czytelnicJ ••• wtęc możeby jednak streśoic ? 

- Nie czuję się jednak na siła ch stre~oi6 bez­
błędnie trudny wykład Leszka Kołak:owAkie go "Miejsce filo­
~ofii w ~yciu człowieka w świecie wsp6lozesnym doktryn 
filozaficznych". 

- Ale były inne wykłady barduiej przystępne, 
a mog1ce na pewno z&interesować szeroki ogół czytelnik6w. 
Taki był np. wykład mgr Jarosława Rudnia~skiego p.t. 
••Psychologiczne p~·dstawy optymalnej pracy umysłu" • . 

I wobec tego przystępuj~ an wiernej relacji 
z tej bardzo interesującej prelekcji. 

Ale najpierw kilka sl6w ~ s~osobie ~ykładu. 
Prelegent mówił głosem spokojnym, zr6wnowa~onym, bud~je 
zdania bezbłędnie, przejrzyście i logicznie w3prowadza 
jedną za dr~gą tezy. Budzi zaufanie do tego . co m6wi. 

1. - Przede wszystkim - r.i6wi mgr R~dniańslr.i - należy so­
bie uświadomić problem, jaki mamy do rozwiązania. 
Umysł pracuje wtedy, gdy ma cel ku któremu dążJ, 
prcblem, kt6ry musi r~z•iąza6. Pracuje wydajnie wte­
dy, kiedy zawodzą nawyki, auto~a~y~my. Przed rozwi1-
zaniem problewu stowiamy sobie pytanie o cel /ost ro 
zaryso~any/. ·Potem pytamy się o szczeg6ły. 

2. - Dobrze jest podzielić rózwiązanie dużego problemu 
na mniejsze okreąlonc odcinki; w6wczas prqca idzie 
o wiele sprawniej. Jest to wyznaczanie t.!~W. oel6N 
p-,średnich. 

J. - Dobrze jes-t podzielić problem tak, by składa!. się z 
odoink6w dejąoych się rczwi~zać w ciągu jednego dnia. 



Wówczas nierozwiązany problem nie gnębi podświa­

do~cści, ułatwiq sen. /b.często nierozwiązany prob­

lom powoduje bezsennoś6, umysł męczy się, nawet 

pod ~wiad omie/. 

4. - Ważną rzeczą jest przekonanie o słuszności i wyko­

nalności zamierzonych zadań. Silne przekonanie daje 

wiarę w siebie, w swoje zdolności i możnoś6 wykona­

nia zadań. Jak wielką jest moc przekonania i jakie 

są jej wpływy nawet na stany fizjologiczne, somaty­

czne, dow0dzą doświadczenia przeprowadzone nad osob­

nikami zahypnotyzowan1mi: dotykano zahypnotyzowane­

go pałeczną drewnianą, mówiąc mu jednocześnie, że 

jest to rozpalone ielazo - powodowało to wystąpie­

nie oznak oparzenia do drugiego stopnia włącznie. 

5. - Rozwiązywanie problemu do końca. Nierozwiązane prob­

lemy podrywają wiarę we własne siły, dręc~ą 1 osła­

biają umysł, ogólnie mówiąc działają hamująco. 

6. - Dobry nastrój. Przeprowadzono następujące doświad­

czenie : Grupie studentów kazano zapisać ~rzeżycia 

Przyjemne i nieprzyjemne z ostatniego określonego 

cdcinka czasu. Przeciętnie zapisano po: 16,/5 prze­

ży6 Przyjemnych lJ,-{4 przeży6 nieprzyjemnych. Gdy 

po trzech tygodniach kazano za~isaó powt6rnie prze­

życia z tego samego okresu, co poprzednio, okazało 

się, że badani podali po: 7-5 przeżyć przyj~~nych 
I 

a J, 2 Przeży6 nie:przy jemnyoh e • \ 

Wniosek: Przeżycia przyjemne poz~stają w pamięci 

o wiele dłużej i w większej ilości, niż nieprz1jemne. 

Znamy to zresztą wszyscy: "Jak to dawniej dobrze by­

ło ! a dziś, oo za czasy, co za młodzież, co za ••• 

1 t.de"• 

Jaki stąd wniosek dla pracy umysłowej? Ten że 

uczeń, który przyjmuje wiadoreośoi w przyjemnej e.t­

mosferze, w przyjemnym nastroju, pracownik, który 

otrzymuje instrukcje od swojego szefa w okoliczno­

ściach przyjemnych, lepiej rozumieją.lepiej pracu­

ją, dłużej pamiętają polecenia od pracownika czy 

ucznia zastraszonego, zahukiwanego, maltretowanego 
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przez nauo~yoiela, ozy szefa. 

7. - Ważn~ sprawą jest miejsce pracy. Winno ono by6 este­

tyczne, dobrze zorganizowane./ Tu pierwszy przykład 

- z pokojem pracy, gdzie dn jednego pracownika mają­

cego załatwiać idzie się przez duży pełen praoowni­

k6w po~6j, potrącaj~.:, wszystkich i dezorganizując im 

pracę, zamiast posadzić tego jednego przy drzwiaoh. 

Drugi przykład - pracownik stale przenierza pok6j, 

by sięgną6 po jakiś dokument, znajduj~oy się w sza­

fie na drugim końcu pokoju, zamiast mieć szafę czy 

regal obok, pod ręką. 

8. - Zainteresowanie pracą jest niesłychanie watne, nale­

ży dążyć wszelkimi środkami, by pracownik był zain­

teresowany efektami pracy~ a nie obojętny, przygaszo­

ny. 

9. Własna aktywność wiąże się bezpośrednio z zaintere­

soNaniem. Pracownik pracuje bez .porównania efektyw­

niej, gdy jego praca wychodzi od r.iego, a ni~ z zew­

nątrz jako nakaz. Pracownik, ktćremu :1ie zostawia 

się szerokiego marginesu ~a aktywność włas~ą, kt6re­

mu wydaje się szczeg6łowe, drobiazgo~e instrukcje, 

a zwłaszcza pracownik, którego aktywno~ć sta~owi 

źr6dlo niezadowolenia jego przełożonego - b.prędko 

schodzi na pozycję bierną, przestaje interesować się 

pracą, czeka ponagleń, nie podejmuje żadnej inicja­

tywy. Jego instynkt m6wi mu: "Masz zrobi6 00~ 1 na­

razić się.lepiej narażaj się za ~ie robienie - wiele 

sił zaoszczędzisz, a dkutek /t.j.naganb/ ten sam I "· 

Ciekawą jest ostatnio lansowana teza, te męczy 

się nie uinysł., a tylko system nerwowy, o o zda ją się po­

twierdza6 odpowiednie do~wiadczenia. 

zadania/ 

Anto etapy rozwiązywania problemL /zagDdnienia, 

1. Zaznajomienie się z problemem /postawienie 

problemu/ 

2. Wstępna pr6ba rozwiązania 
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J. Utajona praca umysłu 

4. Rozwiązanie prcblemu. 

W dyskusji pe ~eferaoie zadano szereg pytań 

na temat zagadnienia kierownictwa 1 zagadnienie to bę­

dzie tematem osobnej prelekcji, prawdopodobnie w maju 

/prof .Pietrasiński/. 

Ciekawym przyld:adem było zagadnienie, co ro­

bi6 z pracownikiem, którego typ psychiczny wyrainie 

jest nastawiony na pracę w godzinach popołudclowych, 

który z ran~. je ~t p6łprzyt omny, nieaktywny. Prelegent 

Propcncwał znalezienie mu takiej pracy, która mogłaby 

by6 wykonywana pnpołudniu, a jedli to jest niemotliwe, 

to na:ety mu stawia6 wytsze zadania 1 egzekwowa6 je, 

bez zwracania uwagi na jakot6 pracy w ciągu dnie. Pra­

cownik w6~ozas sam tę trudno§ó ro~wi~te. 

Podałem bardzo szozeg6łowo przebieg ~ykładu, 

który ...., mam wrażenie - jest szozeg61nie przydatriy dla 

wszystki0h pracowników umysłnwych. Ale oczywidcie, ie 

wykłaj ten n~.e wyczerpuje całegc programu konserwato­

rium. Nalełałoby jeszcze wspomnieć o innych wykładach, 

zazraczyć bodaj ich tytuły, a więc 

"Wsp6łczesna oy~ilizaoja techniczna, a kultu­

ra humanistyczna" - Red.Ja& Strzelecki z "Nowej K~ltury". 

"Problemy badawcze wsp6łczesnej socjologii" 

Doc.~r Jerzy Jan Wiatr z katedry socjologii ~.w. 
"Możliwości rozwoju intelektualnago ludzi do-

, 

rosłych" - Prof. dr Tadeusz '1:cmaszewski z Xate~ry Psy-

chologii u.w. 

Wspnmn1any jut wykład z filo~ofii Leszka Koła­

kowskiego "Zagadnienie prawdy i społeczne uwarunkowanie 

Procesów p oznawczych" ...,, dr Mirosław Skwieciń.ski z Kated­

ry Filozofii U.W. 

Gdy do tego dcdamy jeszcze dyskusję rad samo­

dzielnymi pracami słuchaczy 1 dyskusję nad wkładami oka­

że się, że N ciągn tych czterech dni przekazano nam po­

tężny ładunek wiadomości. 
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Progrf1m ko~~~ril)atorium jest trudny, zmusza do 

myślenia, ale i pob:Jdza do mJślenie. W efekcie wyjeżdż3 

się z takiego seminsrium z ~ozuoiem dużo wi. ęka~Jj wl ury 

wa własne motliwości - "Wiem więcej i ro~umie~ lFpiej". 

E.O. 

Seminarium_w_MDK w_Łodzi 

W dniach od 14 do 16 grudnia przedstawicielka 

WDTL ~iala mo~no~6 uozestniczy6 w b.interesująccj impre­

zie zorgan:..zowanej prz~z Redakcję upracy ~wietlic0wej'' 

przy wspćłudziale Departament~ Pracy X.O. i Bibliotclk 

MK 1 S oraz Młodzietowego Domu Kultury w Ł~d~i. 

Była to impreza p. t. ''Plękno na o od zie ft" w oa łości po­

święcona zagadnietiu, jaki wpływ ~a estetyk~ na wychowa­

nie dzieci w ośr()dkach kulturalno-o~~wiato,,ych. 

Młodzietowy Dnm K~ltury w Łodzi udostępnił w . 
tych dniach lic z~ie prz.7by łym z ca łegn kraju prsc ownilc.,11 

plec6wek k.l'). -v,se.ystk~.e swoje pracownie, tak aby można 

było dokładnie 3apozna6 się z ich metodami prowadzonych 

w nich zaję6 i z wynikami pr&ay mlndziety~ 

tzięki bogatemu progra~owi narady zebrani zdo­

byli wiele wiadomn~oi teoretycznych i praktyJznyctł jak 

wykorzystywa6 filmy! przezrocza, albumy, wycieczki do mu= 

ze~w, gry 1 zabawy! rysun&k i pracę ręczn~ - w kszta?t o­

waniu smaku estetycznego dzieoka. 

Na zakohozenie lrzydniowej owocnej ~~rady, kt~­

rą n~ga~izstorzy n6zwali "Żywy numer Pracy Świctltcowej~ 

pod hasłer.1 "Pj.qkno na codzień" cdbyl się pokaz f:, J 7 16w 

Viytwórni Fi.lm6!"' Ośv!iatowych i Studia Mał:Jch Perm, · 

v, l·:t6rym vrnięli ud?.ia1 i kio::-ownicy dzieoięoynh k:i. ub-;,v 

fi) mmiyohs 

.8 oto kilka niekawsz,ycłJ. tt·z z wys;·uchm1ych re-· 

f;;rat6K: 
••• Człowiek kulturalny - przez to okre~leuie rozumt~rny 

inte 1 ekt, kt 6ry ~a o tył harmtmię ruch~ i a ł.ovrn ~ op~r.ovFt: 

instynkty, oraz posiadł umicjętno~6 dostosowania się do 

form przyjętych przez dnne sp~ł~oze~stwo. 



„ e ~ W obecnym pokoleni.~1 v,· wynD.:u v.ryda-rze'l. <· znaczeniu 

og''.l"-l'16=·n1w1atc1wym zcsta2'.o .5tł'.tm1Lm1e l~,~~ z.aoit~ ~oczu­

cirt e.ntetyki. i by je uży-wió r:PJ.::;imy ur.rnhomi.ć bazy, w 

jakich rozwinie się 1 atę~eje poczucie estetyoznee 

~·e Sam kieruwnik ~wietlicy J~J cauczyciel przez s~6j 

11,yglqd zewnęt:rzny i ~nchc,wan~~t: uczula mLjdzi<~:?i n8. este­

ty1q życia o od zienne go, Ciągłe uvrngi 0 z: .. 6b to ", "-ł: ego 

r& i e N r; 1 n o " , a " t o w o.~. n c" =-· obr zy d za r~ .Y c ie k ! c r o~ n i k o-· 

w:t t ':.oties~:n:tkrimJ!) Trz·3la dk,1e.d:ai:5 wł:asn.:,rm pr7-·,Ykładem i 

w formi0 gier i zabaw. Otmieszanie staromodnego mtło-
. ,- ~- ... .... •"\ , k . 1 i 1 1 , • b , 

m 1 ~ .. l b.,. z o n :s :1, e g n s ty u t:. r z~ 1 ;1 en a m e s z K' a n m cze y c 

r1 ~ t a c lik&"::. ti oś o i F-t ·,; ob ~ c; r o a z, .i. !'i u c zet~ t n :i. k 6 w , ewent u a 1 n 1 e 

nt:istaw:Lamy młocJzi~;ż ironlcznte dJ -1-:.:h babek, ciotek, 

a nav1et i.1la.tek. Mlodzteź w.7knr!:jt.3'La to chętn:l..e l~o lub~. 

star szyrr; imp or. t.'.fNa ó ~wym i w j,~d ar.'"1~.ś c :!.fH1i i kr ytyo znyrr.:1. 

uwagami c ich post~pnwaniu6 

~ *' ~ Muslmy u:nte6 panc,va6 nad se brt ,.., gniew-ie, stre.c.łHJ 

czy ~02tlo~ci ~ pamiętajmy, t e otoczenie bierze z nas 
:Przy ::ła Ll ~ 

• • & '.i.'worzeni.e z,espoł6\lJ artysL:1e·;r,ryi:;h dla sarrnj wyczy·"' 

nowo6ci jest błędne i niewyoh0wawGze~ Poprze~ pracę w 

z,,;.;;pol?. obnwiAzk1em -jv,.c-truktor·:-. 1 ~~--·t u:-...,~11··,war-!e i.n•: .. ~=·'" 
~ .. .. ... ......... .t..;.~J (,;,.. <l} ••. ~ ".., ~ . .... ..... ... 

lektual.nEgo i kult·:1:rGh:eg,1 ozłm·;ieka 1 przy3złcgo od=· 

biorcy sztuki w jej r~~noraki:Ł przeja~a,h~ Przez za­

sh-:~ni>i~rn~e w la:olctej specjalnoś:i .1.pycllarny członk6w 

~espołdw w szerag1 ograniczonej, ~adrnvnlo~ej z siebie 
i 'l w.:, dr.:·Acejn"' c n i ;t--. ,{ ·, ..ł - m k•I ert··.-l,u" masy, n~e ... ~'-t .. ... , ..t"oza SW0.1,.:n ·v{/G.dJ{._r.,e l ., tdi.1.. e 
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K R ONIKA 
----========· 

Eksponaty kociewskiej sztuki ludowej wędrują 

po całym Kooiew1u. Najpierw wystawa sztuki i tradycyj­

nego sprzętu Koci ewia długi c~as była o~ynna w Staro­

gardzie, p6tniej we wrześniu otr~y~oł ją Pelplin 1 by­

ła prawdziwą ozdobą je go "Dni", od listopcda eabytki 

sztuki kociewskiej oglądał Sk6rc!'., a obecnie Lubichowo 

1 okolice. Księga pami~tkowa wystawy pęcznieje od co­

raz to nowych uwag, wpisywanych przez licznych zwie­

dzających. Oto słowa Dyrektora Instytutu Wzornictwa 

Przemysłowego, Wandy Telakowskiej : 

"Z największą radością oglądaliśmy Piękną wystawę etno­

grafic~ną regionu kociewskiego w Starogardzie. M1lo~6 

kultury rodzimej, wielka wied~a i skrzętna praca stwo­

rzyły ten piękny pokaz. Z całego serca życzymy sukce­

s6w. w tej godnej najwyższego szacunku działalności". 

Niezwykle zainteresowanie ludności tą ekspo­

zycją skłoniło władze Starogardu do powzięcia decyzji 

o utworzeniu w Starogardzie punktu muzealnego. Narazie 

będzie on się mieścić w PDK, a z czasem gdy obrośnie 

w większą ilość eksponat6w ••• Ale to muzyka przyszło­

ści. Narazie cieszmy się tym, co już jest. 
X 

X 

Nowy rok rozpoczynamy pod znakiem plastyki, 

dowodem tego mało galeria Pięknej grafiki, kt6rą można 

było subskrybować w Woj.Domu Tw6rczości Ludowej od koń­

ca grudnia do 15 stycznia. By!a to prawdztwa okazja pod-. 
niesienia estetyki svoioh wnętr~ mieszkalnych, pnniewat 

interesujące i nowatorskie prace plastyków - nie tylko 

!. Wybrzeża, ale z całego kraju -- w cenie lOUu-1200 ~l. 

można b.yło !,amawiać w subskrypo ji w cent~ dziesięoio­

krotnie ni~szej. Obecnie podobne wystawy grafiki ozynne 

są w czterech Pnwiatow1ah Domach Kultury. Zwracamy na 

nie uwagę wszystkich ~espoł6w artystyc~nych 1 kierow-

nictwa świetlic. x 
" ._.. 11 - łl --



•A,' obec"'vm pokolen-t 'I v· wv111· ·.·~i·, \'!JT;Ja.,..r,,e'' (• -:-.n~~ 0eniu 
... • ~ " ~." ,4 \ . ' tł ..._ '"" ' ' '- µ ł, - ,c..t - ~ 

ogJ:--no·-nśw1atc1wym ~~csta~ o stł:L:mLmie l~J 1:: znbit~ ;oczu­

ciF? ef;tetyki i by je osy·wió cn1::,im..v ur.rnhoni.ć bazy, w 

jakich rozwinie się 1 atę~eje poo~ucic estetyczne. 

••e Sarn kierownik ~wie~licy ~~J rauczyciel przez 3~6j 

wygląd zewnęt:rzny i .~n chówan~.E: uczula mł.:;.jzi<L~ ne. este­

tyk~ .tycia codziennego„ Ciągłe lmagi "z: .... 0b to", "tego 

r.i~ A'ulno", a" to wn.'?..nc'' .,,,. 1:;brzydza f~.,.:cie kj_croft'Hiko-· 

w-:... t •:c~es-';n~_knm"' Trf~·3l& df,1e.d:a~ własn;,'ri :prz.,ykłaaem i 

"" f;:il·rrJ:i ·:i gi~r i zabaw. Ośmie:)zanie sta.r\,modnego r:n."łc,-··· 

mica~cza~skiegn stylu ~rzą1~2nia mieszkań m0~e być 

r:~ f·je likE:t.r1ośoią wab::o rodz,5.!"! uc~e~.:n.i.k6w, ewer ... tuaJ.nie 

n t:l st a w :i a my m ł o cJ z i~? ż i r o n :t c z n t e d ·.'.) ·1 ~ h ba b ck , c i ot e k, 

E. nav1et i.1Ja.tek. Mł.odz'i.eż wyk0.?:~,r3t a to :hętnte ł~o lub:f_ 

starszyrr; ~mpor:crNaó ~wymi wj.ldar11r;~c~Lf.t::ri:!.. 1 krytycznyrr.:!. 

uwagam! c ich post~pnwaniu. 

••• Musincy u~ie6 pan!wa6 na d sthq ~ gniewie, strachu 

c~y ~e~~lo~ci - p~miętajmy, te otoczenie bierze z nas 

:Przy t:ła tł ~ 

• • 
9 'l'worzen:i.e z,espoł6,.a. artysL.7 0~,.r\yl.;f'. dla sanej wyczy·­

nowo6ci jest błędne i nlewyoh0wawcze9 Poprze~ pracę w 

zrapol~ obowiAzkiem 'i'Y'lc-truktoi··.:: ,"~ ·t u; ... , ... 11,·,war~e i.n•~~~"" 
·~ .. ... -...i:, t.;, .. J <,;.. GJ •• .;J " J "" . ...... ... • 

lektua1nEgo i kult ·Jrn l1:eg.1 C:CJłowieka 1 przyszłego 0
1d=· 

blorc·1, sztuki w i~J· Pf~no~ak1~~ pr~,~J·awa~·r). PJ·zez za-
,. ' I l •.J 4 -'· • ,,/ ... 4.} ,A fł ... • •• - • \ 

sk~np18nie w la ~oktej sp cc jalno6:i ~pycLamy cz1onk6~ 

~espoł6w w szera?1 ograniczonej, ~adownlocej z siebie 

ma8y, n ~e widzącej n te poza swot:n t!HyG 1.r.·~iem kien.·;-lku ". 
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KR ON IKA 
- ---=========::: 

Eksponaty kociewskiej sztuki ludowej wędrują 

po całym Kociewiu, Najpierw wystawa sztuki i tradycyj­

nego sprzętu Kociewia długi cz&s był:a o~ynna w Staro­

gardzie, p6źn1ej we wrześniu otrzy~n~ ją Pelplin 1 by­

ła prawdziwą ozdobą jego "Dni", od listopcda zabytki_ 

sztuki kociewskiej oglądał Skóro~, a obecnie Lubiohowo 

1 okolice. Księga pami ątkowfl wystawy pęcznieje od co­

raz to nowych uwag, wpisywanych przez licznych zwie­

dzających. Oto słowa Dyrektora Instytutu Wzornictwa 

Przemysłowego, Wandy Telakowskiej : 

"Z największą radością oglądaliśmy piękną wystawę etno­

graficzną regionu kociewskiego w Starogardzie. Miłoti6 

kultury rodzimej, wielka wied~a i skrzętna praca stwo­

rzyły ten piękny pokaz. Z całego serca życzymy sukce­

s6w . w tej godnej najwyższego szacunku działalności". 

Niezwykle zainteresowanie ludności tą ekspo­

zycją skłoniło władze Starogardu do powzięcia decyzji 

o utworzeniu w Starogardzie punktu muzealnego. Narazie 

będzie on się mieścić w PDK, a z czasem gdy obrośnie 

w większą ilość eksponatów ••• Ale to muzyka przyszło­

ści. Narazie cieszmy się tym. co j~t jest. 

X 

X 

Nowy rok rozpoczynamy pod znakiem plastyki, 

dow0dem tego mało galeria Pięknej grafiki, kt.6rą można 

było subskrybować w Woj.Domu Tw6rczości Ludowej od koń­

ca grudnia do 15 stycznia. Była tr> prawdztwa okazja pod-. 
niesienia estetyki swoioh wnętrz mieszkalnych, pnniewat 

int~resujące i nowatorskie prace plastyków - nie tylko 

~ Wybrzeża, ale z całego kraju-. w cenie lOUU-1200 ~ł. 

można b.yło ,:;amawiać w subskrypcji w cent~ dziesięcio­

krotnie nitszej. Obecnie podnbne wystawy grafiki czynne 

są w czterech PnwiatowJvh Domach Kultury. Zwracamy na 

nie uwagę wszystkich ~espoł6w artystyc~nych 1 kierow-

nictwa świetlice ~ 
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W dni.ach .20 - 28.XI. WDTL zorganir;owal drugi 

~ kolei kurs kino-operatorski dla pracownik6w 1 aktywu 

plac6wek kultu~alno-oświatowych. 

W kursie wzięło udział Jl os6b, które po zakoń­

czeniu kursu złoiyły egzamin i uzyskały uprawnienia do 

wyświetlania filmów, na terenie całego woj.gdańskiego. 

lC osób wyraziło chęć złożenia egzaminu państwowego, da­

jącego uprawnienia zawodowe kinooperatora III stopnia. 

Dla tych zorgai:izowano 1-dniowe seminariuM powt6rkowe 

w dniu 17eXII.1961 r. 

X 

X X 

W dniu 12-]4.XII.1961 r. odbyło się seminarium 

oświatowe, będące zaknńczeniem rocznego cyklu szkolenia 

kierownjk6w ~wietlic. 

Przez SP.kolenie przeszło łącznie ok.50 osób. 

Od roku 1962 ten rodzaj szkolenia przejmują Powiatowe 

Poradnie Metodyczne. 

X 

X X 

20 grudnia ub .roku w sali konferencyjnej 

Ratusza Staromiejskiego spotkali się przedstawic~ele cy­

wilnych plao6wek kulturalnych 1 działacze oświato!i z 

Trójmiasta i województwa gdańskiego z pracownikami, kul­

turalno-oświatowymi wojska z garnizonów gdańs~iego 1 1 el­

bląskiego, Marynarki Wojennej, WOP 1 KBW, by wspólnie 

ustalić zasady wzajemnej wsp6łpraoy i pomocy cywilnych 

ośrodków w dziedzinie kulturalnego wychowania żołnierzy. 

W wyniku tej narady zostaną opracowane plany współpraoy 

ośrodk6w cywilnych i wojskowych na szczeblach woJew6dz­

kim i powi~to~ym, Przew1~ujące np. wyjazdy teatrdw do 

różnych garni~~n6w, uczęszozanie żołnierzy na przedsta­

wienia operowe 1 teatralne oraz terminy spotkań aktor6w 

z tołn1erzam1, uoEestniotwo k1erownik6w klub6~, bibliote­

karek 1 aktywistów kulturalnych w szkoleniu metodycznym 

organizowanym przez Bibliotekę Wcjew6dzką, Wojewódzki 
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Dom Tw6rczo~c1 Ludowej oraz Domy Kultury w terenie. 

Przewiduje się r6wniet, te cywilne o~rodki 

kulturalne obejm~ patronaty nad jednostkami wnjsko~ymi, 

a te w zamian za to - nad rademi narodowymi w tereniee 

Jedną z propozycji jest ogłoszenie konkursu literaokje­

go na utwory o tematyce w~jskowej. 

X 

X X 

KOMUNIKATY 
~=:=~=-=~========== 

Nakladdl'l C.P.A ... R.A. ukazały się ostatnio na­

st~puj~oe wyd9wnictwa 

1. I~abela Cyw~6ska - KJba Gąsior - wg A.Dygasińskiego 
10 zł • . 

2. Karo) Dickens /adaptacja/- Świerszcz ~a kominem 

J. tTer ~: Jar.icki .. .. Cześć Jego pam1.ęoi 

4. Uar„a Konopnicka """ w k~~ę;gu samotności 
5. Tomj y;. :tepkov1ska opr. Nad W1słą jest niasto 

6. Ks ·' ni era Strzałka ... Umarli. n1e powstaną 

7. ?,-rz.v ~rr,an.iawski - Niecodzienne zdarzenia 

8. Mark Tw61n /t?um.i adaptacja J.~yli~ska/ 

~ Ksilże i żeb~ak 

9. MRria Konopnicka - Bibliografia tw6rczo~o1 -

10. Materi8 ł.y repert~arowe na xx ... ,leoie P .P .R. 

/wyb6r, ukł.::ul, uwagi H.Okraskowa/ 

11. Materiały metodyczne studium teatral.CPARA -

12. Toatr amatorski na wsi 

1J. Je:rzy Dastyoh""" Harmonijka ustna/samouczek/ ..... 

14~ J6zef Klukowski - Graj kapelo 

15. Ted.Maklakiewicz= Pieśni historyczne 

XI!I00XVIII 

15 zł. 

6 zł. 

10 zł. 
16 zł" 
l.J 2' ł. 

7 zł. 

14, 5 t, 
(, zł. 

12 zł. 

12,50 

19 zł. 
28 zł. 

12 ~ł. 

16. Jadwiga Hryniewiecka~ Polnnez,mazur chłopski 26 zł. 
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Zwracamy szczog61ną uwagę na pozycję Nr 10. Zawa=te 

w tym zeszycie utwor,y pomocą zorganizować artystJozne 

wieczory zw1.ąz~ne ~ obchodem 20 rocznicy powstania 

PolAktej Partii Rnbntniczej. 

X 

X X 

W związku~ IX Og6lnopolskirn Konkursem Reoy­

tBtorskim Przypominamy, te katdy recytator wykonuje 

2 utw~ry. kt6rych czas trwania nie może przekraczać 

15 min:1t e Na żądar..te Sądu Konkursowego recytator wyko­

nuje tr~9ci utw6r. 

Nie można powtar~ać utwor6w, reoyt"wanych w 

~~rr~~dnioh kor.kursaoh. ---------~~-------..--~ 
Podstawową formą konkursu są imprezy trodowi­

:3kowe ". gromadach~ szkołach, zakładach pr&OJ' t t:~P~ 

Q~_Qlll~_J1_stiozni~_l962_r1 

Imprezy Eowiatcwe przewidzia~e s; w lutym 1 

marcu 1962 r .. , irn~r 8 za krajowa w rnaju 1962 r~. 

W związku 7J konkursem WDTL zorganiznwal w ktJilCU listopa­

da specjalne riarady repert,;arnwe, a niezależnie od po­

radnictwa zbiorowego~ indywidual~e porady motna uzyski­

wań o~dziennie w Dziale Teatralnym. 

X 

X X •· 

Termina rr. _ kur s6w .... 1._sem" nar i ów 
---.----·-.... -

J.) I„ 

17~ L ,,. ... 

22,,;" \,.,':..I 

19 ._ III--

48 $I~ 

5e I:\ 62 

19 i) I~ n 

27eL, " 
24(\).TI! 

seminarium artystyczne dla nauozy­

C13l1 

seminarium dla kinooperator6w za­

awans oNanJ·c 1~ 

semtn:1rium dla :i.nstruktor6w kapel 

l'Jd owych 

Zebranis pr~ewidnicząayoh sądów kon­

kursnwyoh IX Og6lnopolskiego Konkur­

su Recytatorskiego. 



21.II. 

10,.,!1~62 r41 = Seminarium dla instruktorów zespc1-=­

ł.ów i::ea.tra lnyoha 

X 

Seminarium dla kierowników powia­

towych po~adni instrukoyjno=meto­
dyc~nych 

Seminarium dla instruktorów ze­
społów choreograficznych 

X 

X 

W styc~niu 1962 r. Zaczyna się roozny cykl 
szkclenia kierowników śwlatlic PG3 i Sp-ni PTodukoyj­

nych woj~gdańskiego. Organizatorem szkolenia jest z.c.zz. 
Prac Rolnych w Gdańsku Gł Szkolenie '::H1bywa6 się będzie ,v 

4 rejonach obejmujących p~ J ~ 5 pow!at6we 

Kier•;wniotWl°> szkolenia w po~zc~eg6lnyoh rejo­

nach obejmą Poradnie P~wiat.owe. WnTL - ze swej strony 

przystos~je program zalecany przez MKiS do potrzeb 1 rnot­

liwości lokalnych, or&z pjapevmi porr.o·'J w organizacji~ 
X 

X X 

Przypominamy warunki prenur;ierR tv Informatora ... . 

rocznie 24 zł., półrocznie - 12~- pojedyft~~v numer 

'" zł. V/Jłaty należy dokonywać na adros YJIYI'L, (}jań.sk, 

Korzenna J}-J5. 

Jednoo~e~nie zwracamy uwagę, te w z~tązku ze zmian~ cent­

rali telefonicznej uległ zmianie numer telefonu WDTL. 

Lktualny numer~ Jl-19=57. 
X 

X X 

~-----------------·· ----------- -- ----- ---~-----·--· ---- ---------- -- - liC a:; z: 

Reda~uje Kolegium: mgr Eugenia Kochanowska. Leokedta 
Grewicz, Anna Januszewska* Adres Redakcji: Wojew6dzki 
Dom Tw6rczośo1 Ludowej, Gdańsk,Korzenna JJ/J5. 
Telefon Jl~19=57. 
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JÓZEF NAŁĘCZ-DYLKIEWICZ 

Zasłużony działacz kulturalny z Tczewa 

Takie medale 700-lecia Tczewa otrzymali zasłużeni dla miasta patrioci 



Franciszek Wiefeżuch 
11

Nadzieia 0 

Od grudnia 1961 do lutego 1962 
w Powiatowych Domach Kultury 
wojew. gdańskiego czynna by/a 
subskrypcyjna ekspozycja prac 
·wybranych z wysta-w y grafiki ,,Pol­
skie Dzieło Plastyczne w XV-le­
cie P.R. L. '' 

Walter Napieralski 11 Rybacy ze Świbna" 



Wnętrze nowego PDK w Kwidzynie - bar kawowy sala klubowa 



• 
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